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Z  osta tn ie j c h w i l i

Faszystowska policja Pinay’a 
aresztowała tow. Jacques 
Duelos-sekretarza KI'F

wiadomość o aresztowaniu 
Jacques Duelos szybko roze­
szła sig po całej Francji, bu­
dząc głębokie oburzenie.

Bezprawne aresztowanie 
Jacques Duelos, które nastą­
piło po przyjeździe kata Rid- 
gway’a do Francji, wywołało 
natychmiast ostre protesty,

ff) PARYŻ (PAP). Agencja 
AFP donosi, że policja aresz­
towała sekretarza Kom unisty­
cznej Partii Francji i  prze­
wodniczącego komunistycznej 
grupy parlamentarnej Jac­
ques Duelos.

*
Mimo późnej pory nocnej

nim y wszystko, aby pokrzyżować wspólne 
amerykańskich morderców z Kożedo 
i hitlerowskich katów z Oświęcimia

plany

Wielki wiec protestacyjny ludności Wrocławia przeciw agresywnemu 
układowi ogólnemu“ -  Przemówienie sekretarza HCPZPH tow. Ochaba

Zgon Marii Mickiewicz

Cliło Ji i  serdecznie g o s z c z ą  żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego

(d) Członkowie Spółdzielni 
P rodukcy jne j Niedźwiedź i chło­
p i z pobliskich gromad pow. 
świeckiego gościli ostatnio żoł­
n ierzy i oficerów Ludowego 
W ojska Polskiego. Spotkanie 
żołnierzy i oficerów  z chłopa­
m i przekształciło się w serdecz­
ną m anifestację uczuć łączących 
lud  z W ojskiem  Polskim , w  ma­
nifestację  na rzecz w a łk i o po­
kój.

W  spółdzielni, która no­
gi zaszczytne im ię bohatera 
S ta lingradu M arszalka Polski 
Konstantego Rokossowskiego, 
domy przystro jono zielenią i 
flagam i,

Z zadowoleniem i wdzięczno­
ścią p rzy ję li spółdzielcy i oko­
liczn i gospodarze przyjazd e k i­
py wojskow ych lekarzy-specja- 
lis tów , k tó rzy  ud z ie lili m iejsco­
w e j ludności porad lekarskich. 
M. in. z pomocy lekarskie j sko­
rzysta ła  80-letnia Małgorzata 
Ossojca z Kosowa.

„Pam iętam  — m ów iła  ona — 
ja k  to w K ie leckiem  przed w o j­
na. gospodarząc w 7 osób na 
4 ha ziemi, nie ty lko , że nie 
m ie liśm y pieniędzy na zapłace­
nie lekarza w razie choroby, ale 
często nie m ie liśm y za co kup ić 
soli i zapałek. I gdzieby tam do 
nas przyjechało wojsko w od­
w iedziny — z poradą i pomocą. 
Owszem, pamiętam ja k  w 1937 
roku przyjechali żandarm i, ale 
po to — by b ić i zamykać do 
w ięzienia chłopów, którzy bun­
tow a li się przeciwko nędzy, po­
datkom  i wyzyskow i dziedzica“ .

W godzinach popołudniowych 
obszerna łąka nadwiślańska za­
lu d n iła  się, nadciągającym i ze 
wszystkich stron rzeszami chło­
pów. Na radosne spotkanie p rzy­
b y li nie ty lko  mieszkańcy N ie­
dźwiedzia i sąsiadującego Koso
wa. P rzystro jonym i p la tfo rm a- 1 społu Pieśni i  Tańca.

m i ciągn iętym i przez trak to ry  
i fu rm ankam i zjechali również 
chłopi z innych miejscowości 
pow iatu świeckiego — z Brat.- 
w ina, ze spółdzielni p ro du kcy j­
nych W aldowo i Pruszcz, z. Lu - 
szówka i w ie lu innych gromad.

W  im ien iu  chłopów powita! 
m iłych gości Feliks Jarosz — 
przodujący chłop RZS - Koso­
wo, „K ochan i żołnierze — mó­
w i! Jarosz — z w ie lką  radością 
gościmy Was w  naszej wsi. 
Wzruszeni jesteśmy w izy tą  na­
szych przy jac ió ł żołnierzy i o f i­
cerów, k tó rzy  przyjechali do nas, 
aby nam pomóc i zobaczyć, jak 
żyjem y w  spółdzielczej groma­
dzie.

Gorąco kochamy żołnierzy L u ­
dowego W ojska Polskiego, sy­
nów robotn ików  i chłopów. 
Dzięki temu, że niezłom nie sto i­
cie na straży naszych granic, 
naszych praw  i zdobyczy — mo­
żemy spokojnie pracować i roz­
w ijać  gospodarkę. Dum ni je ­
steśmy z Was — wyrośliście 
z ludu i służycie lu d o w i“ . Ostat­
n im  słowom mówcy towarzyszą | 
diugoniem ilknące o k rzyk i na j 
cześć Prezydenta Bolesława | 
B ieruta i M arszałka Konstantego 
Rokossowskiego oraz na cześć 
żołnierzy — obrońców Ludow ej \ 
O jczyzny.

Przem awiając w  im ien iu  gości 
kapral Stachowski oświadczył: 
„Zapew niam y Was, że nasze L u ­
dowe W ojsko stoi mocno na 
straży zdobyczy ludzi pracy, na 
straży socjalistycznego budow­
nictw a w naszej Polsce Ludo- j 
w e j“ .

Do późnych godzin w ieczor­
nych trw a ła  wesoła z.-.Lawa lu ­
dowa, urozmaicona występami 
140-osobowego Wojskowego Ze-

(f) Dnia 28 btn. 20 tysięcy mieszkańców Wrocławia szczel­
nie wypełniło Halę Ludową, a drugie tyle zgromadziło się na 
terenach przyległych do Hali, aby na wielkim wiecu ostro 
napiętnować próby nowego zagrożenia pokoju światowego 
przez imperialistów amerykańskich, inspiratorów i autorów 
tzw. „układu ogólnego“. ,

tetu. Obrońców Pokoju sekreta­
rza KC PZPR Edwarda Ochaba. 
(Przemówienie Edwarda Ocha­
ba podajemy na str. 3-ej).

Huragan oklasków w ita  słowa 
Edwarda Ochaba stwierdzające, 
iż łapy im peria lizm u są za k ró ­
tkie, aby sięgnąć po ziemie po l­
skie. K iedy sekretarz KC PZPR 
charakteryzu je walkę pokój 
toczoną przez Związek Radzie­
cki, k tó ry  w ie lokro tn ie  s tw ie r­
dzał, nienaruszalność granicy na 
Odrze i  Nysie — tysiące zgro­
madzonych w  H a li Ludow ej u - 
czesfcników m anifestacji wstają 
7. miejsc, skandując im ię W ie l­
kiego Stalina. Gorące okrzyk i 
na cześć Prezydenta Bolesława 
B ieruta i' Prezydenta W ilhelm a 
Piecka zryw a ją  się, gdy Edward 
Ochab m ów i o solidarności na­
rodu polskiego z w a lką  ludu 
niem ieckiego o zjednoczone, po., 
kojowe, demokratyczne Niemcy.

Po zakończeniu przemówienia 
długo nie m ilkną owacje na 
cześć potężnego, m iędzynarodo­
wego obozu pokoju, na cześć 
tw ie rdzy pokoju — Zw iązku 
Radzieckiego.

Na spisek odpowiemy 
wzmożoną pracą

264 nowe osiedla mieszkaniowe 
buduje ZOR w całym kraju

Wspaniały rozwój budownictwa w Polsce Ludowej
(f) Z każdym rokiem  wzrasta 

ją  sumy przeznaczone , na bu­
dowę nowych mieszkań dla lu ­
dzi pracy. W roku bież. Cen­
tra ln y  Zarząd Budow nictwa 
M iast i Osiedli — ZOR, nie l i ­
cząc innych inwestorów, odda 
do użytku ponad IDO tys. izb. 
Przeciętnie wiec, codziennie w 
różnych punktach k ra ju  odda­
wanych jest do użytku około 
300 nowych izb.

O ogromie prac, ja k ie  w y ­
znacza tegoroczny plan, o w ie l­
k im  nakładzie środków finanso­
wych na realizacje tych zadań 
świadczy fakt, że gdyby z odda­
nych do użytku w  br. izb miesz­
kalnych utworzyć ulicę, zabu­
dowaną obustronnie 3 -p ię tro - 
w ym i domami, to połączyłaby 
ona Warszawę z Grodziskiem 
G dyby potrzebne do w ybudo­
wania i wykończenia 100 
tys. izb m ate ria ły  załadowano 
na wagony kolejowe, zajęłyby 
one 530 tys. wagonów, które u- 
stawione jeden za drug im  u tw o­
rzy łyb y  pociąg zajm ujący ok. 
1/5 obwodu k u li ziemskiej, czy­
l i  przestrzeń z Warszawy do 
W ładywostoku

Plan na rok bież jest znacz­
nie  podwyższony w  porównaniu 
z planem roku ub. Nakłady in ­
w estycyjne wzrosły o 26 pro­
cent przy równoczesnym znacz­

nym  wzroście przew idywanych 
efektów rzeczowych. W roku 
bież. bowiem  w ybudujem y w 

! porów naniu z rokiem  ub. o 
| ty le  izb więcej, że razem wzię- 
I te u tw o rzy łyby  miasto, równe 
I dzisiejszemu Zamościowi.

O w ie lk im  rozmachu naszego 
budownictw a świadczy fakt, że 
wstępny p ro je k t ustawy o p la - 

j nie 6 -le tn im  przew idyw a ł w 
! dwóch pierwszych latach planu 
| oddanie do użytku  112.800 izb. 
i W ciągu tych dw u la t sam ty lko  
! ZOR oddal do użytku  154.900 
¡•izb.

Budow nictw o mieszkaniowe 
prowadzi, obecnie ZOR w  750 
punktach na terenie k ra ju , z 
czego w 264 punktach budowa- 

j  ne są nowe osiedla, często dla 
| ponad 10 tys. mieszkańców każ­
de — a więc miasta m niej w ię ­
cej w ielkości Łowicza. Buduje- 

j m y równocześnie dwa nowe,
| w ie lk ie  100-t.ysięczne m iasta —
| Nową Hutę i Tychy.

O 200 procent wzrasta ją na­
k łady w  porównaniu z rokiem  
ub. na budownictw o mieszka- 

! ńiowe w woj. lubelskim , b lisko 
1,5-krotnie wzrośnie budownic- 

I two w  woj. bydgoskim. Na te- 
| renie woj. rzeszowskiego w yb u ­
dujem y w  br. dwa razy ty le  
mieszkań, ile  w r. 1951.

Gorącym i oklaskam i po w ita ­
no przybyłego na wiec członka 
Polskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju,' sekretarza K C  PZPR 
tow. Edwarda Ochaba.

Tysiące par oczu skierowane 
są na olbrzym i, umieszczony 
na czerwonym tle, po rtre t wo­
dza postępowej ludzkości, Józe­
fa Stalina. Po obu stronach 
po rtre tu  zw isają spod stropu 
H a li, polskie flag i narodowe i 

’ flag i N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej, na któ rych  tle 
jaśn ie ją  po rtre ty  Prezydenta 
Bolesława B ieruta i Prezyden­
ta W ilhe lm a Piecka.

„U k ład  ogólny" — m ów i o- 
tw ie ra jąc w iec przewodniczący 
W oj. K om ite tu  Obrońców Poko. 
ju  we W rocław iu  prof, d r Sta­
n is ław  K u lczyńsk i: — stanowi 
nowy zamach na pokój św iato­
wy. W tej sytuacji konieczne 
jest jeszcze większe zacieśnie­
nie naszej jedności z poko jow y­
m i siłam i całego świata, zama­
nifestowanie naszej w o li pokoju, 
zacieśnienie naszej jedności ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, bron ią­
cym nieustęp liw ie  pokoju i 
spraw iedliwego rozwiązania 
sprawy Niemiec, naszej jedności 
z odrodzonymi, dem okratyczny­
m i s iłam i narodu niem ieckiego".
Z o lbrzym im  zainteresowaniem 

słuchały zebrane tłum y przemó­
w ienia członka Polskiego K om i-

.,Zebrana w  w ie lk ie j H a li L u ­
dowej 1— w  dnir. 28,V. br. lu d ­
ność W rocław ia wyraża swój 
gn iewny pro test przeciwko ha­
niebnej zmowie im peria lis tów  
Stanów Zjednoczonych, N iem iec 
zachodnich, A n g lii i  F ranc ji, 
k tó rzy  podpisali „uk ład  ogól­
ny “  — wym ierzony przeciwko 
Polsce i wszystkim  m iłu jącym  
pokój narodom Europy.

„U k ład  ogólny“ to próba zn i­
weczenia owoców zwycięstwa 
narodów nad h itle ro w sk im  fa ­
szyzmem — to bru ta lne  pogwał­
cenie tra k ta tu  poczdamskiego — 
podstawy pokojowego rozw iąza­
nia sprawy Niemiec.

„U k ład  ogólny“ — to jawne 
wskrzeszenie żądnego odwetu 
h itlerowskiego W ehrm achtu, na 
usługach am erykańskich m il ia r ­
derów — spadkobierców H itle ­
ra,

My, mieszkańcy W rocław ia 
żądamy wraz z całym narodem 
po lskim  — unieważnienia „u -

W  mocnych słowach przem a­
w ia  przedstawiciel w ie lu  tys ię ­
cy robotn ików  W focław ia, przo­
dow n ik  pracy z Dolnośląskich

Zakładów W ytwórczych Maszyn 
E lektrycznych im. Feliksa D zier­
żyńskiego — , Franciszek K u ­
charczyk: „N ie  podpisały tego 
uklądu narody, ale podpisali go 
.iunkrzy i odwetowcy h itle ro w ­
scy. Polski robotn ik  odpowie na 
ten układ w sposób, ja k i wska­
zuje mu jego patrio tyzm  i u m i­
łowanie ojczyzny. Odpowiemy 
na ten spisek wzmożoną pracą".

Serdecznie przyjm owano prze­
m ówienie dziekana W ydzia łu 
Filologicznego Uniw ersyte tu im. 
Bolesława B ieruta we W roc ła ­
w iu, prof. M ariana Jakóbca, 
k tó ry  ośw iadczył m. th.:

,,W im ię prawdy, drogie j i 
św iętej dla każdego pracow ni­
ka nauki, w im ię pokoju, n ie­
zbędnego dla każdej pracy in ­
te lektualne j, apelujem y do l i ­
czonych w  tych wszystkich k ra ­
jach, k tó rym  nakładane jest 
jarzm o im peria listycznej prze­
mocy, by w raz z nam i sprzeci­
w iły  się tym  zbrodniczym tra k ­
tatom. 1

Sytuacja wytworzona po pod­
pisaniu. „uk ładu  ogólnego“  na­
kłada na nas, pracow ników  
nauki, odpowiedzialne i nowe 
obowiązki. Wzmożemy naszą 
pracę badawczą na wszystkich 
odcinkach. Pomożemy narodo­
w i w  jego walce o realizację 
planów gospodarczych“ .

Duże wrażenie w yw a rły  na 
zebranych słoVa ks, mgr. Pa­
w ia N ieużyły, członka kom is ji 
in te lek tua lis tów  ka to lick ich  
przy Polskim  Kom itecie O broń­
ców Pokoju. Oświadczy! on ,m. 
in .: „K a to licy  polscy wraz ze 
wszystk im i ludźm i dobrej woli 
na całym  świecie łączą dziś 
swoją w a lkę  o pokój z rea liza­
cją  program u pokojowego i  de-

R e z o l u  c i  u
k ładu ogólnego“ , zbrodniczego 
spisku podżegaczy wojennych.

Żądamy położenia kresu w o­
jennej kam panii niem ieckich od­
wetowców, podjudzanych, przez 
anglosaskich podżegaczy w o jen­
nych — przeciwko polskim  Z ie­
m iom Zachodnim.

Żądamy pokojowego rozw ią­
zania sprawy Niem iec na pod­
stawie słusznych propozycji 
Zw iązku Radzieckiego — przez 
utworzenie zjednoczonego, nie- [ 
zawisłego, demokratycznego i i 
pokojowego państwa niemiec- | 
kiego — oraz zawarcia tra k ta tu  | 
pokojowego z N iemcami na za- ! 
sadach ustalonych w  Poczda- i 
mle.

Przesyłamy bojowe pozdro- i 
w icnia N iem ieckie j Republice | 
Dem okratycznej i wszystkim  j 
Niemcom -■ pa trio tom , obroń- I 
com pokoju w Niemczech za- i 
chodnich, k tórzy  walczą o zje- | 
dnoczenie i niepodległość swe­
go k ra ju  przeciw ko niecnym i

zamierzeniom zbrodniczych o- 
kupan tów  i sprzedajnej k lik i 
wojennej Adenauera.

W zywam y bo jow n ików  o po­
kó j we wszystkich kra jach Eu­
ropy. które zaznały napaści 
niem ieckiego m ilita ryzm u  — do 
wzmożenia solidarnej w a lk i 
przeciwko odbudowie rozbó jn i­
czego W ehrmachtu.

Naród polski — i wszystkie 
narody Europy, nie wyłączając 
narodu niemieckiego, nie uzna­
ją haniebnych układów wojen­
nych wym ierzonych przeciwko 
ich wolności i pokojow i. .

S iły pokoju skupione wokół 
w ie lk iego  Zw iązku Radzieckie­
go, k tó ry  rozb ił*w  proch arm ię 
h itle row sk ich  faszystów — są 
dość potężne, aby udarem nić 
zbrodniczy spisek im p e ria li­
stów.

W odpowiedzi na p row oka­
cyjne knowania wrogów poko­
ju :

zew rzyjm y m ocniej szeregi

mokratycznego rozwiązani? 
sprawy niem ieckie j, ja k i propo- j 
nu je Związek Radziecki“ .

Drogę wskazują n5m słowa 
Stalina

„W  naszej prący i nauce — 
m ów i następnie m łoda przodo­
wnica pracy Zakładów  Prze 
m ysiu Odzieżowego we W roc ła ­
w iu, cz łonk in i ZM P M aria  W a­
lewska — zagrzewają nas h i­
storyczne słowa G eneralissim u­
sa Józefa Stalina, że pokój bę­
dzie zachowany j u trw a lony, 
jeżeli narody ujm ą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i 
będą je j b ro n iły  do końca! S ło­
wa m ówczyni p rzeryw ają  owa­
cje na cześć Zw iązku Radziec­
kiego i Chorążego Pokoju Józe­
fa Stalina.

Uczynimy wszystko, aby 
pokrzyżować plany 
morderców dzieci 

koreańskich
O krzyk i „N iech ży ją  obrońcy 

poko ju" w ita ją  wystąp ienie ak- 
ty w is tk i ruchu pokoju M a rii 
C iesielskiej. „M a tk i pragnące 
jasnego ju tra  dla swoich dzie­
ci — m ów i ona m. in. —- m a tk i 
sz.częśliwe, że w  Polsce Ludo­
wej mogą zapewnić swym  dzie­
ciom radosną przyszłość, w  im ię 
te j przyszłości uczynią wszyst­
ko, aby pokrzyżować plany 
morderców dzieci koreańskich 
usiłu jących stworzyć dziś w 
Europie tak ja k  w  K ore i nowe 
ognisko w o jn y “ .

Uczucia 40 tys. uczestników 
m anifestacji w rocław skie j w y ­
raża rezolucja, w  k tó re j czyta­
m y:

Polaków w okół w ładzy ludowej 
i Prezydenta B ie ru ta  w  narodo­
w ym  froncie  w a lk i o pokój i 
plan 8 -le tn i;

zacieśniajmy więzy współpra­
cy i bojowej, solidarności z po­
tężnym Zw iązkiem  Radzieckim 
i wszystk im i narodami pragną­
cym i pokoju;
, pomnażajmy potęgę obozu 
pokoju, nie szczędźmy trudu dla 
zwiększenia siiy  gospodarczej i 
obronnej naszej O jczyzny — l i ­
g n in  towania niepodległości i 
bezpieczeństwa Polski.

Precz z w ojennym  „układem  
ogólnym “  i odbudową h itle ro w ­
skiego W ehrm achtu!

Niech żyje walka narodu nie­
mieckiego przeciwko im peria lis ­
tom o zjednoczone, dem okra­
tyczne i pokojowe Niemcy!

Niech żyje św iatowy obóz de­
m okrac ji i socjalizmu, k tó ry  pod 
wodzą W ielkiego S talina zwy­
cięsko broni św iętej ^sprawy po­
ko ju  i  wolności narodów!

W Paryżu zm arła w  dn iu  25 maja M aria  M ickiew icz, wnucz­
ka Adama M ickiew icza. Przez całe swe życie była ona w ie r­
na ideałom swojego w ielkiego przodka. M yślam i i  sercem by­
ła M aria M ickiew icz zawsze w  Polsce, z po lskim  ludem, z po l­
skim , narodem. B liską była je j Polska Ludowa. Swym  gorą­
cym i  serdecznym uczuciom dla Polski postępu i  sp raw ied liw o­
ści społecznej dm.oa.la n ie jednokro tn ie  w yraz w  listach i  w y ­
powiedziach. W liście w ysianym  przez M arię  M ickiew icz do 
Prezydenta. RP, Prem iera Rządu i  prezydenta miasta Warsza­
wy, z okazji odsłonięcia pom nika Adama M ickiew icza, czyta­
my: „W iem y, ja k  w ie lk im  było serce Adama M ickiew icza  
i ja k  w ie lką  była jego miłość, k tórą obejm ował cały naród. 
W iemy także, że jego na jw iększym  ideałem  było  braterstwo  
ludów. W iemy, że św ia tło  bijące z jego ducha przenikn ie  
całą Polskę, aby prom ieniować na cały świat. Jakże pragnę­
łabym  być dzis ia j pośród Was, w  m o je j tikochanej Warszawie, 
aby w raz z W am i ślubować, że nie zejdziem y nigdy z d ro ­

gi, k tórą nam  wyznaczył".

Robotnicy Paryża wznoszą barykady 
przeciw zbirom Ridqway’a i Pinay’a

Wg miana depesz z okaz i i 
4 -e i  rocznicy podpisania  

uh ładu polsk o -  bułgarskiego
Towarzysz M inczo Neiczew
M in is te r Spraw Zagranicznych Bułgarsk ie j R epublik i Ludowej

Sofia
Proszę przyjąć, Towarzyszu M in istrze, me serdeczne gra tu lac je  

z okazji 4 -te j rocznicy podpisania U k ładu  o P rzyjaźni, W spółpra- j 
cy i W zajem nej Pomocy między Rzecząpospolitą Polską i B u łga r­
ską Republiką Ludową.

W spólnym  dążeniem naszym jest dalsze wzmocnienie i pogłę­
bienie przy jaźn i i współpracy m iędzy naszymi narodam i, w a l­
czącymi pod przewodem w ielkiego Zw iązku Radzieckiego o za­
chowanie pokoju między narodam i.

(—) S T A N IS ŁA W  SKRZESZEW SKI
*

D r Stanisław  Skrzeszewski
M in is te r Spraw Zagranicznych Rzeczypospolitej Polskie j

Warszawa
Z okazji 4-tej rocznicy podpisania U kładu o P rzyjaźn i, W spół­

pracy i W zajem nej Pomocy między Ludową R epubliką B u łg a r­
ską i Rzecząpospolitą Polską, przesyłam Wam gorące pozdrow ie­
nia i życzenia coraz w iększych osiągnięć w  budowie socjalizm u 
przez b ra tn i naród polski.

W  oparciu o ten U kład i korzysta jąc z nieustannej pomocy po­
tężnego Zw iązku Radzieckiego, narody nasze zdecydowanie bu ­
du ją  swą szczęśliwą przysziość, trw a jąc  mocno i niewzruszenie 
w  obozie pokoju, dem okracji i socjalizm u pod przewodem W ie l­
kiego Zw iązku Radzieckiego.

B (— ) D r M INCZO  NEICZEW
M in is te r Spraw Zagranicznych 
bu łgarskie j R epub lik i Ludowej

K rw aw e starcie demonstrantów /, policją -  I
— Manifestacje

(f) PARYŻ (PAP). Wbrew zakazowi władz, w- środę wie­
czorem odbyły się w różnych dzielnicach Paryża potężne 
demonstracje na znak protestu przeciwko przybyciu do Fran­
cji kata narodu koreańskiego generała Ridgway'a. W wielu j 
punktach Paryża doszło do gwałtownych starć między ma- j 
nifestantami i policją. Zbiry Pinay'a i Ridgway'a obsadzili • 
główne arterie miasta i z rewolwerami w ręku usiłowali i 
sterroryzować przechodniów i mieszkańców', którzy solida- i 
ryzowali się z manifestantami, wznosząc okrzyki przeciw 
katowi Korei, o uwolnienie Andre Stila. Na ulicy Chaussee 
d'Antin na bulwarze Saint Germain, na Placu Stalingradu j 
bandyci Pinay'a otworzyli ogień na manifestantów. W chwili, | 
gdy piszemy te słowa, donoszą nam o zamordowaniu robot­
nika, ojca czworga dzieci i o wielkiejjlości rannych i aresz­
towanych. Manifestanci wszędzie kontratakują. Jest wielu i 
rannych wśród policjantów. Przy Porte Saint Ouen, na ulicy | 
Belleville, na bulwarze Saint Germain walki trwają. Mani­
festanci pr&ęwrócili wozy policyjne, podpalili je i wznoszą j 
barykady.

Władze skoncentrowały w 
Paryżu k ilkadzies ią t tysięcy po­
lic jan tó w  i żołnierzy gw ard ii 
ruchom ej, aby nie dopuścić do 
dem onstracji. M im o to demon­
stranci u tw o rzy li pochód i u- 
da li się w k ie runku  Placu Re­
p u b lik i, wznosząc okrzyk i na 
znak protestu przeciwko w o jen­
nej po lityce im peria lis tów , oku­
pa c ji F ranc ji przez A m eryka ­
nów i p rzybyciu  R idgway'a do 
Paryża.

Na u licy  S a in t-M a rtin  p o li­
cja zaatakowała b ru ta ln ie  m a­
n ifestantów  i o tw orzy ła  do nich 
ogień. Wśród m anifestantów 
jest w ie lu  rannych. Również 
w  innych dzielnicach policja 
atakowała w ie lokro tn ie  ucze­
stn ików  dem onstracji i w ie lu 
spośród nich bestialsko pobiła. 
Przeszło 600 dem onstrantów a- 
resztowąno.

(f) PAR YŻ (PAP). Akcja  
protestacyjna przeciwko gen. 
R idgw ay'ow i wzmaga się ró ­
wnież poza okręgiem parys­
k im . W Lyonie grupa żołnie­
rzy odm ówiła wykonania roz­
kazu zamalowania na murach 
m iasta napisów przeciwko 
R idgw ay’owi. W  Bordeaux, m i­
mo m ob ilizac ji poważnych sił

wznosząc ok rzyk i: „R idgw ay do j 
dom u!“ . Patrioc i uda li się do | 
ośrodka propagandowego Sta- j 
nów Zjednoczonych i zniszczyli 
tam k ilkaset k ilog ram ów  bro- | 
szur, propagujących po litykę  
wojenną USA i  am erykański 
s ty l życia

W L ille  grupa młodzieży de­
m okratycznej wśród okrzyków 
„R idgw ay m orderca" udała się 
do ośrodka in form acyjnego USA 
i zniszczyła broszury i u lo tk i, 
apoteozujące plan M arshalla  i 
pakt a tla n tyck i.

„Powitanie“ 
Ridgway'a w Paryżu

(f) P A R Y Ż (PAP), „H u m an i­
té" podaje szczegóły o p ie rw ­
szym „p o w ita n iu “ , ja k ie  okręg 
stołeczny zgotował R idgw ay'o­
w i :

Gdy samochód, w  którym  
znajdow ali się Ridgway, P le­
ven i m in is te r spraw w ew nętrz­
nych Brune, w otoczeniu żan­
darm ów na motocyklach poja­
w i! się na drodze z lotn iska 
O rly  w podparyskim  miastecz­
ku V ille ju if,  mer tego miasta 
— D o iły  ukazał się na szosie 
w otoczeniu m iejscowych dzia­
łaczy postępowych i przełam aw-

p o lic ji, tysiące pa trio tów  m an i- j szy kordon p o lic ji w yg łos ił 
festow ały na. u licach m iasta przemówienie.

robotnik zabity, setki 
całym kraju

Oświadczył on: V il le ju if  — 
m iasto rodzinne Paul V a illa n t- 
C outurię r nie pozwoli, ab,y 
zbrodniarz wojenny, k tó ry  
przybywa do Paryża, by p rzy­
śpieszyć przygotowania w o jen­
ne, bezcześci! nasze ulice. Niech 
R idgw ay wraca do A m eryki.

Wśród okrzyków  tłum u  „R id ­
gway do dom u“  po lic janci rzu ­
c il i się na mera i jego tow a­
rzyszy, uprowadzając ich w 
wozie po licy jnym . Na skutek 
energicznej akc ji pa trio tów , 
D o iły  i jego towarzysze zosta­
l i  zwo lnien i w godzinach w ie ­
czornych, po czym — w brew  
przeszkodom ze strony po lic ji, 
k tó ra  obstawiła u lice V il le ju if  — 
w  sali merostwa odbył się wiec. 
Na wiecu przem awiał m. in.: 
sekretarz federacji Sekwany i 
członek B iu ra  Politycznego 
KPF Guyot.

Gdy samochód R idgway'a po­
ja w ił się w X I I I  dzie ln icy Pa­
ryża, oczom „gościa“ ukazały 
się napisy „Precz z R idgw a- 
y ‘em — m ordercą!“  M im o ob­
staw ienia sąsiednich u lic  przez 
po lic jan tów , okoliczni kupcy i 
robotnicy, przerywając pracę, 
pro testow ali na trasie samocho­
du.

List Andre Stila 
do sędziego Bauresa

(f) PAR YŻ (PAP). Dziennik 
„H um an ité “  opub likow a ł lis t 
Andre  Stila , wystosowany prze­
zeń z w ięzienia do sędziego 
Bauresa. S til wskazuje, że are­
sztowano go bezprawnie oraz 
żąda natychmiastowego zw ol­
nienia.

Będąc członkierp KC  F rancu­
skie j P a rtii Kom unistycznej — 
pisze ni. in. S til — i  redakto­
rem naczelnym dziennika „H u ­
m an ité“ , uważam, że mam p ra ­
wo udowodnić na łamach tego 
dziennika, że demonstracja w  
obronie pokoju, przeciwko p rzy­
byciu do F ranc ji gen. R idg­
way'a — to św ięty obowiązek 
każdego Francuza, Dla m ilionów

rannych t obu stron

Francuzów, ■ kom unistów  i n ie- 
kom unistów , jest całkow icie ja ­
sne, że okupacja F ranc ji przez 
wojska am erykańskie z gen. 
R idgwav'em  na czele^ ma na 
celu przyśpieszenie przygotowań 
do agresji przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiemu — k ra jo w i so­
cja lizm u, przeciwko naszemu 
w ie lk iem u sojusznikow i, k tó ry  
odegrał decydującą rolę w  dzie­
le wyzwolenia naszego k ra ju  
spod okupac ji h itle row sk ie j.

W zakończeniu S til stwierdza, 
że rząd nie osiągnie swego ce­
lu przy pomocy aktów  samowo­
li. Tego rodzaju metody rzą­
du mogą jedynie wzmocnić wo­
lę wszystkich pa trio tów , wszyst­
k ich  dem okratów i wszystkich 
ludzi pracy, wolę natychm iasto­
wej obrony wolności dem okra­
tycznych, k tó rym  w  rezultacie 
p o lity k i wojennej grozi coraz 
większe niebezpieczeństwo. L u d ­
ność Paryża wzniesie jeszcze 
hardziej zdecydowanie okrzyk: 
„R idgw ay m orderca!“ , „R idgw ay 
faszysta!“ , „R idgw ay do dom u!“

Nowy zamach na wolność 
prasy

(f) PAR YŻ (PAP). W nocy z. 
27 na 28 bm. po lic ja francuska 
skonfiskowała nakład organu 
Kom unistycznej P a rtii F ranc ji 
— „H um an ité “ , którego redak­
to r naczelny Andre S til został 
przed paru dn iam i aresztowa­
ny, oraz postępowego dzienni 
ka paryskiego „L ib e ra tio n “ 
bezpośrednio przed dostarcze­
niem tych pism do punktów  
ko lportażu i przed wysłaniem  
•ich na dworce kolejowe.

Konfiskata  wspomnianych 
dwóch pism, dokonana na pole­
cenie ambasady USA, pozosta­
je w  związku z ich pa trio tycz­
ną postawą wobec ostatnich 
wydarzeń, w  szczególności zaś 
wobec przybycia generała R id ­
gway'a oraz podpisania w Bonn 
i w  Paryżu haniebnych um ów 
sankcjonujących rem ilita ryzac ję  
Niemiec zachodnich.

Depesza KC PZPR 
do KC KP Izraela

K om ite t Centra lny Polskie j Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
przesłał do K om ite tu  Centralnego K om unistycznej P a rtii Izraela
depeszę treści następującej:

Z okazji Kongresu Waszej P a rtii przesyłamy Wam braterskie 
pozdrow ienia i życzymy pom yślnych obrad.

Polska klasa robotnicza solidaryzuje się z Waszą w alką o w o l­
ność i lepsze w a ru n k i bytu mas pracujących Izraela, o równe 
prawa ludności arabskiej, o rzeczywistą niepodległość Waszego 
k ra ju .

W ystępując prżeciwko reakcyjne j po lityce zm ierzającej do 
przekształcenia Izraela w bazę wojenną i  powolne narzędzie 
im peria lizm u am erykańskiego, wskrzesiciela h itlerow skiego 
W ehrm achtu i jego zbrodniczych planów wojennych, walcząc 
w im ię  pro le tariackiego in ternacjona lizm u, w  im ię dobra w ła ­
snego k ra ju  o rozw ój przyjaznych stosunków Izraela z k ra ja m i 
obozu socjalizmu, wnosicie poważny w kład do w a lk i o pokój, 
k tó re j przewodzi wódz i  nauczyciel mas pracujących całego św ia- 

W ielm  S talin.
K O M IT E T  CENTRALNY

PO LSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II ROBOTNICZEJ

ta

Na Kanale Wołga-Don
(f) M O S K W A  (obsł. w ł.). W o­

dy Donu stopniowo sp ływ ają 
z działu wodnego W ołg i i  Donu, 
m ija ją c  jeden po drug im  żelbe­
towe gigantyczne stopnie śluz.

Dziew iąta i  ósma śluzy po­
został}’ w tyle. Niedawno jesz­
cze prowadzono tu roboty bu ­
dowlane. Obecnie kam ery śluz 
wypełn ione są wodami Donu, 
k tó re  przebyły do tego miejsca 
80 k ilom etrow ą drogę. Nocą od­

b ija ją  się w wodzie tys iąc* 
św iate i elektrycznych.

Wody Donu stoją obecnie, 
przy górnej bram ie siódmej 
śluzy. W  ciągu dnia przepuści 
się je  dalej — do szóstej śluzy. 
W ten sposób zapełnione zosta­
ną trzy  z dziewięciu śluz woł- 
żańskiego zbocza kanału.

W  dalszym ciągu odbywa się 
przetłaczanie wody z Donu do 
kanału. Pracują wszystkie trz y  
potężne stacje pomp.

Masowe protesty w całym kraju 
przeciwko „układowi ogólnemu“

(f) Na zbrodnicze knowania 
w rogów  ludzkości — im peria ­
lis tów  i neohitlerowców całe 
społeczeństwo polskie odpo­
wiada na wiecach i masówkach 
potężną fa lą  protestów j ro ­
snącą nienawiścią do podpala­
czy świata.

W ie lk i w iec hu tn ikó w  odbył 
się w  sali Domu H u tn ika  w
Chorzowie.

S ta low nicy hu ty  „P okó j“  zo­
bow iązali się przeprowadzić w 
dniu 28 maja dwa ponadplano­
we w ytopy szybkościowe, aby 
tym  czynem zadokumentować 
zdecydowaną wolę w a lk i o po­
kó j, wolę przeciwstaw ienia się 
agresywnym  zakusom im peria ­
lis tów .

Potężne m anifestacje prze­
c iw  separatystycznemu „u k ła ­
dowi ogólnemu“  im peria lis tów  
z k lik ą  Adenauera odbywają 
się we wszystkich zakładach 
pracy na Opolszczyźnie. W iele 
setek robo tn ików  zgrom adził 
w iec pro testacyjny załogi Za­
kładów  Przem ysłu Azotowego 
w Kędzierzynie,

W śród gorących oklasków  ze­
brani postanow ili wystosować 
Ust, do robo tn ików  Zakładów 
„Hanom ag“  w  Hanowerze. „Z  
podziwem, radością j wzrusze­
niem dowiedzieliśm y się z p ra - j 
sy o Waszym s tra jku  protesta- i 
cy jn ym  przeciwko „uk ła d o w j o. j 
gółnem u", k tó ry  okupacyjne 
władze am erykańskie chcą na- ! 
rzucić narodow i niem ieckiem u j 
— czytam y w  liśc ie

Przesyłamy Wam jeszcze raz 
słowa otuchy. Nie jesteście sa­
m i. W ytrw a jc ie  na swojej s łu­
sznej drodze. Cały w o lny św iat 
pod przewodem Zw iązku Ra­
dzieckiego jest z W am i“ .

W  setkach gromad w ie jsk ich  
woj. szczecińskiego odbyły się 
masowe wiece protestacyjne. 
„Im peria lis tom  śni się nowa 
w o jna — m ów ił na wiecu w 
gromadzie Tanowo średniorolny 
chłop, M iko la jew  — marzą oni, 
że na k rw i ludzk ie i zarobią m i­
liony. Naszą chłopską odpowie­
dzią na ich spiski będzie jeszcze 
większe wzmożenie pracy nad 
podniesieniem gospodarki ro l­
ne j".

W ielotysięczna rzesza budow­
niczych Nowej H u ty wzięia u - 
dzial w  wiecach, ja k ie  odbyły 
się na terenie budującego się 
kom binatu i nowych osiedli ro ­
botniczych.

I l  Z  I S w  \  U M E R Z E ;
W O LN Y C H  N A R O -SOJUSZ  

DOW

C E C Y L IA  B Ł O Ń S K A : Chłopi 
7. N ockow ej w alczyli o Pol­
skę sprawiedliwości i chleba
(W  ro czn icę  re w o lu c y jn y c h  
w a lk  ch ło p s k ic h )

Z O F IA  R O D Z IE W IC Z : O nowe 
m etody pracy naszych b i­
bliotek

B L .: Feliks D zierżyński — 
budowniczy ko le jn ic tw a ra ­
dzieckiego
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O b ra d v  IV  Z jazdu
FD J

(f) B E R L IN  (PAP). —  IV  zjazd i 
Z w ią zku  W olnej M łodzieży N ie- ' 
łn ie c k ie j (FDJ), którego obrady 
rozpoczęły się w  Lipsku, z gro- 
ir.adz ił 2.500 dj^egatów z całych j 
Niemiec. Na zjazd p rzyb y ły  ta k .  
że delegacje bra tn ich  organiza­
c ji m łodzieżowych z 18 państw 

W  referacie na tem at zadań j 
FDJ, przewodniczący Zw iązku ; 
E rich  Hoenecker podkreślił, że i 
wzm ocnienie potęgi N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej oraz 
a k ty w n y  udzia ł w  walce prze­
c iw ko  zdradzieckiem u ..układo­
w i ogólnem u“  i o zawarcie tra ­
k ta tu  pokojowego ze zjednoczo­
nym i. dem okra tycznym i i m iłu ­
ją cym i pokój N iem cam i — sta­
now i na jśw iętszy obowiązek 
w o lne j m łodzieży n iem ieckie j. 
W yb iła  godzina — oświadczał 
m ówca — w  k tó re j naród n ie- j 
jn ieck i musi u jąć swe losy j 
we własne ręce i ratow ać swą 
zagrożoną egzystencję przez j 
zdradę Adenauera.

Następny mówca, sekretarz ; 
generalny Św iatow ej Federacji | 
M łodzieży Dem okratycznej, Ja- 
qes Denis wezwał młodzież ; 
całego św iata do aktyw ne- 
go poparcia przygotowań do j 
światowego kongresu obrońców j 
poko ju , k tó ry  odbędzie się w  ; 
końcu br. '

P ow itany burzą oklasków, 
p rzem ów ił następnie sekretarz 
K C  Komsomołu, A leksander 
S żele pin.

Orędzie
prezydenta Piecka

do uczestników Zjazdu
(f) B E R L IN  (PAP). — A gen­

c ja  AD N  opub likow ała tekst 
orędzia prezydenta W ilhe lm a 
R ecka do uczestników IV  zjaz­
du FDJ. W  orędziu tym  prezy­
den t P ieck stw ierdza m, in. że 
pod k ie row n ic tw em  klasy robo t, 
n iczej i  je j p a rtii,  w o ina m ło­
dzież niem iecka stała się potęż­
ną siłą społeczną w  walce o je ­
dność N iem iec i o sp raw ied liw y  
tra k ta t pokojowy', ja k  również 
potężnym  czynn ik iem  w  poko­
jo w y m  budow nic tw ie  N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej.

W  zakończeniu prezydent 
P ieck w ita  z radością gotowość 
m łodzieży NRD do obrony o j­
czyzny i je j zdobyczy dem okra­
tycznych.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo j 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u -  : 
dowej w  kom unikacie ogłoszo(- j 
nym  28 m aja w  Phenjanie do- ] 
nosi, że oddziały ludowe w  ści­
s łym  współdzia łan iu  z oddzia- ! 
ła m i ochotników ch ińsk ich pro- | 
w adz iły  nadał na wszystkich j 
fron tach  w a lk i z nacierającym i 
w o jskam i n ieprzyjacie la  na po- | 
przednich pozycjach, zadając im  | 
w ie lk ie  stra ty , w  ludziach i  j 
sprzęcie.

A rty le r ia  przeciw lotn icza i  j 
specjalne oddziały strzelców j 
przeciw lotn iczych zestrzeliły ; 
dw a samoloty n ieprzyjacie lskie, j

Blok ludowy największą siłą polityczną
we Włoszeeh .

Oświadczenie Palmiro I ogliattiego o wynikach w yborów
(f) R ZY M  (PAP). Ogłoszono ¡ na jw iększą siłę po lityczną we

dalsze w y n ik i w yborów  do 
gm in m ie jsk ich  i  w ie jsk ich  o- 
raz do rad prow inc jona lnych  
we Włoszech po łudniow ych i 
środkowych, na S ycy lii i  Sar­
d y n ii oraz w  n iektó rych  p ro ­
w inc jach W łoch północnych.

W  w yborach do rad p ro w in ­
cjona lnych b lok ludow y o trzy ­
m ał łącznie we wszystkich o- 
kręgach wyborczych, za w y ją t­
k iem  S ycy lii (gdzie odbyły się 
jedyn ie  w yb ory  do rad m ie j­
skich i w ie jsk ich , a nie do rad 
prow inc jona lnych ) — 2.462.236 
głosów, t j. 33 proc. ogółu od­
danych głosów. W  1948 r. w  
wyborach parlam entarnych 
olok lu do w y uzyskał w  tych 
samych okręgach wyborczych 
—  2.054.952 głosy, t j.  26,9 proc. 
wszystkich głosów.

Tak więc b lok ludow y o trzy ­
m ał obecnie o 407.234 głosy 
w ięcej n iż w  1948 r.

Chrześcijańska dem okracja 
otrzym ała 2.188.283 głosy, t j. 
29,39 proc. ogółu oddanych g ło ­
sów. podczas gdy w  r. 1948 u - 
zyskała ona 3.647.237 głosów 
(47,8 proc,). Tak więc s tra ty  
chrześcijańskie j dem okracji 
wynoszą 1.458.954 głosy.

Powyższe dane dowodzą nie­
zbicie, że b lok  ludow y stanow i

Włoszech,
Jak w iadom o w  m a ju  i w 

czerwcu 1951 r, odbyły się w y ­
bory samorządowe we W ło ­
szech północnych. Podsumowu­
jąc rezu lta ty  dotychczasowe o- 
becnych w yborów  ja k ie  odby ły  
się we Włoszech środkow ych i 
po łudniow ych z w yn ikam i w y ­
borów  samorządowych we W ło ­
szech północnych dochodzi się 
do następujących w niosków : 
b lok ludow y otrzym ał n a jw ię k ­
szą ilość głosów — 8,5 m iliona. 
Na drug im  m ie jscu stoi chrze­
ścijańska demokracja, k tó ra  
straciła  w porów naniu z w ybo­
ram i pa rlam enta rnym i w  1948 
r. przeszło 4 m ilio n y  głosów. 
Neofaszyści zdobyli 13,7 proc. 
a m onarchiści — 8,8 proc. g ło ­
sów.

Dzienn ik „U n ita “  pisze: Do­
tychczasowe częściowe w y n ik i 
w yborów  — dnia 25 m aja w ska­
zują na w ie lk i wzrost s ił ludo ­
wych i na jeszcze w iększy spa­
dek głosów oddanych na chrze­
ścijańską demokrację. B lo k  lu ­
dowy m im o oszukańczej o rd y ­
na c ji wyborczej zdobył rady 
m ie jsk ie  w  następujących s to li­
cach p ro w in c ji: Aosta. Ferrara. 
Perugia. Tern i, R ieti. B lok lu do ­
w y  w ysuną ł się na pierwsze 
miejsce w  Rzymie i  w  licznych

innych  m iastach, lecz większość 
nowych członków rad m ie jsk ich  
w  tych  okręgach przypadła cha­
decji lu b  neofaszystom w  w y - 'i przegrupowanie, k tó re  dokona 
n iku  oszukańczych m ach inacji j ło  się w  północnej Części k i^ ju

wanie s ił w  k ie run ku  lew icy. 
In n y m i s łowy we Włoszech po­
łudn iow ych odbywa się obecnie

wyborczych.
P a lm iro  T o g lia tt i w

kilkadz ies ią t la t temu. 
w y w ia - i Pa rtię  lewicowe, k tó re  stoją

dzie udzie lonym  korespondento- ¡ na czele ruchu ludowego i  n im
w i dziennika „Paese“  oświad 
czył: Dotychczasowe w y n ik i ] 
w yborów  po tw ierdzają fakt. że 
s iły  ludowe, na k tó rych  czele 
sto i nasza partia , odniosły w ie l­
k i sukces, k tórem u n ik t  nie m o­
że zaprzeczyć. N ie ty lk o  odpar­
liśm y w szystkie a ta k i ze s tro ­
ny p a r ti i rządowych oraz fa ­
szystów, lecz wszędzie, posunę­
liśm y się pow ażnie naprzód. 
Poza bardzo rzadkim : w y ją tk a ­
m i, s iły  lew icy  i głosy oddane 
na kom unistów  wszędzie się po­
w iększyły , a w  pewnych m ie j­
scowościach. ja k  np. w  Neapo­
lu, sami ty lk o  kom uniści zdobyli 
w ięcej głosów niż fro n t ludow y 
w  wyborach w 1948 r. W  w ie lu  
wypadkach głosy oddane na 
kom unistów  wzrosły d w u k ro t­
nie. Jest to sukces, k tó ry  prze­
szedł w szystkie nasze oczekiwa­
nia. M oja ocena po lityczna tego 
sukcesu jest w  c h w ili obecnej 
następująca:

We Włoszech północnych na­
sze pozycje są silne i rozszerza­
ją  się. We Włoszech po łud­
n iow ych następuje przegrupo-

Sojusz wolnych
N a jis to tn ie js z y m  e lem en tem  podp isanego ( R adz iecką  w ie lk i  Z w ią z e k  R a d z ie ck i je s t

k ie ru ją , spełn iają w ie lką  fun k  
cję narodową. W iochy zaczyna­
ją  się odradzać dzięki temu, że 
na scenę polityczną obok s ił 
dem okratycznych W łoch pó ł­
nocnych w s tąp iły  obecnie s iły  
dem okratyczne W łoch po łud­
niowych, k tó re  w raz z całym  
narodem rozum ieją koniecz­
ność odrodzenia społecznego o- 
raz pokoju.

W dalszym ęiągu swego w y ­
w ia d u  T o g lia tt i zaznaczył, że 
w  łonie k lasy panującej zano­
tować należy przesunięcie ku 
faszyzmowi. Ostatnie w ybory  
w ykazują , że s iły  ludowe na po­
łu dn iu  i na północy są coraz s il­
niejsze i coraz lep ie j zorgan i­
zowane. Zw ycięstw o będzie ich 
udziałem.

Przystępujem y do pracy — 
oświadczył T o g lia tt i — by u - 
trw a lić  nasze poważne sukcesy, 
k tóre um ocn iły  w  nas w ia rę  w 
naród w łoski, w  jego dojrzałość 
i  w  jego um iejętność prowadze­
nia coraz bardzie j stanowczej 
w a lk i o swe prawa.

Nota radziecka wskazuje jedynie słuszną drogę 
pokojowego rozwiązania zagadnienia Niemiec

Prasa światowa o nocie rządu ZSRR
! (f) B E R L IN  (PAP). N iem iec-
: ka prasa dem okratyczna ogłosi- 
Í ła notę rządu radzieckiego z 
| dn ia 24 m aja w  spraw ie t ra k -  
, ta tu  pokojowego z N iem cam i na 
i naczelnych m iejscach, podkre - 
I śłając w  ty tu łach, że rząd ra - 
| dziecki raz jeszcze proponuje 
i natychm iastowe powzięcie roz- 
: mów m iędzy czterema m ocar- 
j s twam i dla pokojowego uregu- 
i łow an ia problem u Niemiec. O- 
i bok tekstu noty, n iem ieckie 
¡dz ienn ik i dem okratyczne zamie- 
| śc iły  p o rtre t Generalissimusa 
! Stalina.

P R A G A  (PAP). O m awiając 
| ostatnią notę radziecką w  spra- 
| w ie Niemiec, dziennik „Rude 
| P ravo“  pisze m. in.:

Propozycje rządu radzieckie- 
! go przekonują ponownie całą

n icy  haniebnego „uk ład u  ogól­
nego“ . Lud pracujący Czecho­
s łow acji potępia z najgłębszym  
oburzeniem nikczemne m ach i­
nacje im peria lis tów  w  N iem ­
czech zachodnich i  domaga się 
rozw iązania problem u niem iec­
kiego w  duchu propozycji 
ZSRR.

PAR YŻ (PAP). O nowej no­
cie rządu ZSRR do rządów 
USA, A n g lii i  F ra n c ji doniosły 
wszystkie dz ienn ik i paryskie.

K om entu jąc treść i znaczenie 
te j noty, „H um an ite “  pisze m. 
in .:

Podczas gdy w  Bonn przed­
staw icie le rządów z Paryża, 
Londynu i  W aszyngtonu p rzy ­
go tow yw a li się do podpisania z 
Adenauerem  układu o sojuszu 
w o jskow ym  — rząd ZSRR zno-

ludzkość o tym , k to  isto tn ie  p ra - w u p rok lam ow a ł zasady po łi- 
gnie pokoju, a k to  poprzestaje 
na . czczych frazesach o pokoju, 
przygotow ując się jednocześnie 
do w o jny , ja k  czynią to uczest-

tyczne, zmierzające do stw o­
rzenia n iezawisłych, dem okra­
tycznych i pokój m iłu jących  
Niemiec.

LO N D Y N  (PAP). Nota rządu 
radzieckiego do m ocarstw  za­
chodnich w  spraw ie N iem iec 
skup iła  uwagę wszystkich 
dzienników  angielskich.

„D a ily  W orke r“ , zamieszcza­
jąc pe łny tekst noty, s tw ie r- ' 
dza, że stanow i ona nową p ró ­
bę pokojowego uregu low ania 
problem u niemieckiego.

D zienn ik „T im es“  zamieścił 
depeszę agencji Reutera, w  k tó . 
re j nota radziecka streszczona 
jest pt.: „N ow a nota rosyjska. 
Oskarżenia przeciwko m ocar­
stwom zachodnim". Ponadto 
dziennik opub likow a ł pełny 
tekst noty.

„D a ily  M a il“  u w y d a tn ił te u- 
stępy no ty radzieckie j, któ re  
m ów ią o przew lekan iu  przez 
m ocarstwa zachodnie w ym iany  
not, o odbudowie a rm ii zacho- 
dn io-n iem ieckie j z generałam i 
faszystow sko-h itlerow skim i na 
czele, o przedłużeniu okupacji 
N iem iec zachodnich, ja k  ró w ­

nież o propozycjach podjęcia 
rozmów m iędzy czterema m o­
carstwam i.

NO W Y JO R K (PAP). Nota 
rządu radzieckiego do m ocarstw 
zachodnich podana została na 
pierwszych stronach w iększo­
ści dzienników  am erykańskich. 
„N ew  Y o rk  T im es“  stwierdza, 
że nota radziecka proponuje 
bezpośrednie rozm owy w  spra­
w ie zjednoczenia N iem iec i po­
tępia „u k ła d  ogólny“ . Kores­
pondent „U n ite d  Press“  w  de­
peszy z B e rlina  donosi, że 
przedstaw icie le m ocarstw  za­
chodnich z dużym  zaintereso­
waniem  przestud iow ali treść 
noty radzieckie j. Korespondent 
podkreśla, że wśród przedsta­
w ic ie li m ocarstw  zachodnich w 
T rizo n ii panuje obawa, iż no­
ta radziecka „poważnie osłabi 
pod względem propagandowym  
w y n ik i aktu  podpisania „u k ła ­
du ogólnego“  i spowoduje w  u- 
m ysłach N iem ców zaniepokoje­
nie“ .

dn ia  29 m a ja  1948 ro k u  w  W arszaw ie  U k ła ­
du o P rz y ja ź n i W s p ó łp ra c y  i  W za je m ne j 
P om ocy m ię dzy  L u d o w ą  P o lską  a B u łg a rs k ą  
R e p u b lik ą  L u d o w ą  —  je s t u ro czys te  zo b o w ią ­
zan ie  obu rzą d ó w  do w s p ó ln e j w a lk i o po­
k ó j, do w s p ó ln e j w a lk i p rz e c iw  n ieb ezp ie ­
czeństw u od rodzen ia  się ag resyw nego im p e ­
r ia liz m u  n iem ie ck ie go , do w a lk i p rz e c iw  je ­
go p ro te k to ro m  i  w s p ó ln ik o m .

Od d n ia  po dp isan ia  tego h is to ryczne go  d o ­
k u m e n tu , pod k tó ry m  w id n ie je  podp is  n ie ­
odża łow anego w odza na rod u  bu łg a rsk ie go , 
bo ha te ra  w a lk  z k rw io ż e rc z y m  faszyzm em  
h it le ro w s k im . G eo rg i D y m itro w a —  m ija ją  
dziś 4 la ta . W  c iągu tego okresu  p o g ro b o w - 
cy  ag resyw nego h it le ry z m u  —  im p e r ia liś c i 
am e ryka ń scy , k tó rz y  k o n ty n u u ją  na K o re i 
lu do bó jcze  p r a k ty k i H it le ra  i H im m le ra , 
sys tem a tyczn ie  i  k o n s e k w e n tn ie  o rg a n izo w a ł: 
odbudow ę s ił  o d w e tu  i w o jn y  w  o k u p o w a ­
n ych  N iem czech zachodn ich , o rg a n iz u ją  i f i ­
n a nsu ją  szp iegostw o i d y w e rs ję  w  k ra ja c h  
d e m o k ra c ji lu d o w e j. To d la  g rab ieżczych  ce­
ló w  im p e r ia liz m u  a m e ryka ń sk ie g o  t ito fa s z y - 
ści sys tem a tyczn ie  o rg a n iz u ją  p ro w o k a c je  na 
g ra n icach  lu d o w e j B u łg a r i i  i in n y c h  k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j.

W  o b liczu  g ro ź b y  d la  p o k o ju  ze s tro n y  
ag resyw nego a m e ryka ń sko  -  h itle ro w s k ie g o  
im p e r ia liz m u , g ro źby  spo tęgow ane j podp isa­
n ie m  w o jen ne go  „u k ła d u  ogó lnego“  —  za­
w a r ty  4 la ta  tem u  U k ła d  p o ls k o -b u łg a rs k i 
ja k  i U k ła d y  łączące P o lskę  z in n y m i pań­
s tw a m i obozu p o k o ju  n a b ie ra ją  szczególnej 
w y m o w y . P rz y p o m in a ją  po g robow com  H i t ­
le ra  o potędze i  z w a rto śc i obozu d e m o k ra ­
c j i  i  soc ja lizm u , k tó ry  pod p rz e w o d n ic tw e m  
w ie lk ie g o  Z w ią z k u  R adz ieck iego  i  w odza mas 
p ra c u ją c y c h  całego św ia ta  tow a rzysza  
S ta lin a  s to i n ieu g ię c ie  na s tra ż y  po ko ju .

P og łę b ia ją ca  się s ta le  w y m ia n a  h a nd low a  
i  w sp ó łp ra ca  gospodarcza p o lsko -b u łg a rska , 
d z ię k i bezcenne j w sze chs tron ne j pom ocy, ja ­
k ie j ud z ie la  obu naszym  k ra jo m  od c h w ili 
w y z w o le n ia  ic h  przez n iezw yc iężo ną  A rm ię

Celem zapobieżenia przenikaniu szpiegów i dywersantów 
z Trizonii rząd NRD wzmacnia ochronę linii demarkacyjnej

Rząd Kanady wyraża 
niezaduuiilenie 

z wysyłki żołnierzy 
kanadyjskich na hożedo

(f) B E R L IN  (P A P ). J a k  donosi U rzą d  In fo rm a c ji N ie m ie c - , kojowego budow nictw a gospo-
k ie j Republiki D e m o k ra ty c z n e j, rząd  N R D  d n ia  26 m a ja  b r k e p S ' "  D e m o k r^  
p o w z ią ł decyz ję  o zastosow an iu  o d p o w ie d n ich  s io d k o w  na j {v .,znoy  u trud n ić  dalszy wzrost 
i :— /la m o e im re in o i m ia (i7v  N^pirmpckn R e m ib u ka  D em o- , __ .,1 „ ^l i n i i  d e m a rk a c y jn e j m ię dzy  N ie m ie c k a  R e p u b lik ą  Dem o 
k ra ty c z n ą  a z a c h o d n im i s tre fa m i o k u p a c y jn y m i N iem iec .

Rząd N iem ieckie j R epub lik i ( R e pu b lik i Dem okratycznej 
(f) O T T A W A  (PAP). M in is te r Dem okratycznej — stwierdza 
',,aw zagranicznych Kanady kom un ika t Urzęduspraw  zagranicznych Kanady 

Pearson ośw iadczył w  kan ad y j­
sk ie j Izbie Gmin. że w  związku 
z wysłaniem  żołn ierzy kanady j- 
skicn na wyspę Kozedo, rząd 
K anady wystosował do W a­
szyngtonu notę. w  k tó re j w y ­
raża niezadowolenie, iż żołnie­
rze ci w ys łan i zostali na Koże- 
do bez uprzedniego porozum ie­
nia się z rządem kanadyjskim .

Nota stw ierdza, że rząd kana­
d y js k i pragnie otrzym ać zapew­
nienie, iż w  przyszłości wyco-

tym
In fo rm a c ji | Niemiec.

skierow ał w  _swoim czasie do 
rządu bońskiego i do rządów 
m ocarstw  zachodnich propozy­
cje w  spraw ie przeprowadze­
nia w o lnych w yborów  
kich i  ja k  na jrych lejszego za­
warcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Propozycje  ̂ te
zostały odrzucone przez boński 
rząd Adenauera. Zgodnie ze 
swą m ilita rys tyczną  po lityką , 
rząd boński i zachodnie mocar­
stwa okupacyjne w prow adziły

fyw an ie  w o jsk  spod k o n tro li i do- na dem arkacyjne j surowy
wództwa kanadyjskiego będzie ¡reżim  pograniczny i celny, aby
fnogło być dokonane ty lk o  po 
porozum ieniu i za zezwoleniem 
rządu kanadyjskiego.

Agencja Canadian ‘ Press do­
nosi, że rząd kanady jsk i jest 
niezadowolony z powodu w y s y ł­
k i  w o jsk  kanadyjsk ich  na K o- 
żedo. Rząd Kanady uważa, że 
Am erykan ie  ,.ż!e zarządzali o- 
bozami je n ie ck im i“  na wyspie i 
obecnie chcą wmieszać w  tę 
sprawę Kanadę, A ng lię  i G re­
cję, aby obarczyć współodpo­
wiedzialnością i  aby rów nież te 
państwa poniosły konsekwencje 
za w ypadk i na Kożedo

odgrodzić się od N iem ieckie j
W

dobrobytu je j ludności oraz na 
! ruszyć je j us tró j dem okratycz- 

i ! ny i praworządność — ostoję 
samym pogłębić rozbicie j narodu niem ieckiego w  walce

! o pokój, jedność i budow nictw o 
pokojowe. *

Wobec te j akc ji am erykań- 
jest j skich, angielskich i francu ­

skich w ładz okupacyjnych, o- 
raz rządu bońskiego, rząd NRD 
zmuszony jest zastosować środ­
k i obrony interesów ludności 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j i un iem ożliw ić  prze­
dostawanie się agentów wroga 
na je j te ry to rium .

Z uw ag i na to, rząd NRD po­
le c ił m in is te rs tw u bezpieczeó- 

ten sposób agenci wroga i stwa państwowego powziąć

• B ra k  odpowiedniej ochrony 
l in i i  dem arkacyjne j ze strony 
NRD w ykorzystyw any 

prowaaze- j przez m ocarstwa zachodnie do 
r m em iec- ] w ysy jani a poprzez lin ię  dem ar- 

kacyjną na te ry to r iu m  NRD co­
raz licznie jszych szpiegów, dy- 
wersantów  i  p rzem ytn ików , 
k tó rzy  m ogli dotychczas bez 
przeszkód wracać poprzez l i ­
nię dem arkacyjną do N iem iec 
zachodnich po w ykonan iu  swo­
ich zbrodnicżych zadań.

us iłu ją  podważyć sukcesy po- i niezwłocznie należyte środki

wzm ocnienia ochrony l in i i  de­
m arkacy jne j miedzy N iem iec­
ką Republika Dem okratyczną 
a zachodnim i s tre fam i okupa­
cy jn ym i, aby przeszkodzić da l­
szemu przenikaniu dywersan- 
tów , szpiegów, te rro rys tów  i 
szkodników na te ry to riu m  N ie ­
m ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tycznej.

Uchwała rządu N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej pod­
kreśla jednocześnie, że w  w y ­
padku osiągnięcia porozum ie­
nia  w  spraw ie przeprowadze­
nia w o lnych w yborów  ogólno- 
niem ieckich w  celu zjednocze­
n ia  Niemiec na dem okratycznej 
i pokojow ej podstawie, wszyst­
k ie  zastosowane obecnie środ­
k i ochrony l in i i  dem arkacyj- 
nej będą m ogły być na tych­
m iast zniesione. Uchwała rzą­
du NRD weszła w  życie dnia 
26 maja.

p o w a żn ym  c z y n n ik ie m , w s p ie ra ją c y m  w y s i ł­
k i  naszych narodów ' w  w a lce  o p rzyśp iesze­
n ie  ro z w o ju  gospodarczego, o zbudow an ie  
soc ja lizm u .

R o zw in ę ła  się szeroko w sp ó łp ra ca  k u l tu ­
ra ln a  p o lsko -b u łg a rska .

W  os ta tn ich  la tach  u ka za ły  się w  Polsce: 
n o w y  p rz e k ła d  w y b itn e g o  dz ie ła  k la s y k a  l i ­
te ra tu ry  b u łg a rs k ie j Iw a n a  W azow a „P o d  
ja rz m e m “ , o raz k s ią ż k i w spó łczesnych  p isa­
rz y  b u łg a rs k ic h  K a ra s ła w o w a , L u d m iła  S to - 
ja n o w a , E lin  P e iin a , W eżynow a, M anow a, 
Rusewa. K a łczew a , G rig o re w a , D a ska ło w a  
i in n y c h  w y b itn y c h  l i te ra tó w  b u łg a rs k ic h .

Począwszy od ro k u  1948 na u n iw e rs y te ­
tach naszych i p o lite c h n ik a c h  uczą się s tu ­
denci b u łg a rs c y -s ty p e n d y ś c i rządu  po lsk iego . 
P ie rw s i b u łg a rscy  abso lw enc i o p u ś c ili w  ro ­
k u  b ieżącym  ucze ln ie  p o lsk ie  i  p o w ró c ili do 
sw e j o jczyzny , gdzie  w y k o rz y s tu ją  n a b y tą  
w  b ra tn im  k ra ju  w iedzę  i  k w a lif ik a c je  za­
w odow e, a k ty w n ie  uczestnicząc w  b u d o w ie  
soc ja lizm u .

N a ró d  b u łg a rs k i in te re s u je  się żyw o  k u l­
tu rą  i  sz tuką  P o lsk i L u d o w e j.

W y b itn i poeci b u łg a rscy  p ra c u ją  obecnie 
nad n o w y m i p rz e k ła d a m i „P an a  Tadeusza“  
i  in n y c h  u tw o ró w  M ic k ie w ic z a . B u łg a rs k i 
ty g o d n ik  li te ra c k i „L ite ra tu re n  F ro n t“  o raz 
m ie s ięczn ik  „S e p te m w r i“  d ru k u ją  system a­
ty c z n ie  w ie rsze  w spó łczesnych poe tów  p o l­
sk ich  i p u b l ik u ją  obszerne in fo rm a c je  i  a r­
ty k u ły  o p o ls k im  życ iu  k u ltu ra ln y m . W  p rze ­
k ła d z ie  b u łg a rs k im  uka za ł się szereg w sp ó ł­
czesnych pow ieści, po lsk ich , m . in . „ N r  16 
p ro d u k u je “  W ilc z k a , „F u n d a m e n ty “  P y t la -  
kow sk ie g o  oraz k i lk a  u tw o ró w  A n d rz e je w ­
sk iego , N a łk o w s k ie j i  in n y c h  p isa rzy .

P og łę b ia ją ca  się p rz y ja ź ń  m ię dzy  naszym i 
n a ro d a m i w znoszącym i w ie lk ą  i p ię kn ą  b u ­
d o w lę  soc ja lis tyczn eg o  ju t r a  obu k ra jó w  s ta ­
n o w i pow a żny  w k ła d  w  w a lk ę  o po kó j, ja ­
ką  toczą na r^ idy  św ia ta  pod p rz e w o d n ic tw e m  
Z w ią z k u  R adzieckiego.

Układ w sprawie Izw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ -podjęciem planów Hitlera

Glosy prasy franeuskiej
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak już  po­

daliśm y, dn ia 27 bm. podpisany 
został w  Paryżu uk ład  w  spra­
w ie tzw. „europe jsk ie j wspólnoty 
ob ronne j“ . U k ład  ten podpisa­
ły : N iem cy zachodnie, F rancja, 
W łochy, Belgia, Holandia i L u k ­
semburg. „Europe jska wspólno­
ta obrónna“  ma u tw orzyć „a r ­
m ię europejską“ , w  skład k tó re j 
wejdzie wskrzeszony neohitle- 
row ski W ehrm acht z h itle ro w ­
sk im i generałam i na czrle. O 
ścisłym  zw iązku „europe jsk ie j 
w spólnoty obronnej“  z agresyw­
nym  b lok iem  a tlan tyck im  św iad­
czą postanowienia układu, k tó ­
re przew idu ją , że „a rm ia  euro­
pe jska“  o trzym yw ać będzie odpo 
w iędn ie in s tru kc je  od „o rg an i­
zacji paktu  atlan tyck iego“ . U - 
k ład  podkreśla również, że ko ­
m isaria t. k tó ry  kie row ać będzie 
„a rm ią  europejską“ , podejm o­
wać będzie decyzje dopiero „po 
odbyciu konsu ltac ji z organiza­
cją paktu  atlan tyck iego“ .

U k ład  w  spraw ie „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  p rzew idu je  odbudowę 
neohitlerowskiego W ehrm achtu 
oraz zachodnio - niem ieckiego 
przem ysłu zbrojeniowego. W 
sztabie „a rm ii eu rope jsk ie j“  ge­
nerałow ie neohitlerowscy m ają 
otrzym ać w  pierwszym  okresie 
co na jm n ie j 36 prbcent wszyst­
k ich  miejsc.

Podpisanie uk ładu w  sprawie 
„ a r m i i , europe jsk ie j“  w yw o ła ło  
głębokie oburzenie i zaniepoko­

jen ie  najszerszych k ó ł społe-1 do tego nie ma 
czeństwa francuskiego. Jest bo- ; w ą tp liw ośc i.“ 
w iem  rzeczą jasną, że cdrodze

na jm niejszej

nie m iłita ryzm u  niem ieckiego 
stanow i bezpośrednie zagrożenie 
bezpieczeństwa F ranc ji.

Burżuazyjna prasa francuska 
stw ierdza silne niezadowolenie 
i oburzenie szerokiej op in ii pu­
blicznej, w yw ołane fak tem  re- 
m ilita ry z a c ji odwetowych N ie­
m iec zachodnich. Zna jdu je  to 
w yraz w  a rtyku le  zamieszczo­
nym  w  „M onde“  pt. „N a  n ie ­
bezpiecznej drodze“  oraz w  ko­
m entarzu „C om bat“  pt. „R e ­
wanż H itle ra “ . „C om bat“  pisze: 
G dyby H itle r  m ógł wym knąć 
się z p iekła  i przybyć do Bonn, 
wówczas w  sali Bundestagu 
rozleg łby się podczas podpisy­
wania „uk ład u  ogólnego“  jego 
głośny śmiech. Ziszczają się bo­
w iem  jego plany.

D z ienn ik i francuskie  s tw ie r­
dzają w  depeszach z N iem iec 
zachodnich s ilny wzrost oporu 
narodu niem ieckiego przeciwko 
układom  wojennym . „M onde" 
w  korespondencji z Bonn 
stw ierdza: Robotn ik w  N iem ­
czech zachodnich nie walczy 
już  dziś z tym  lub  innym  za­
rządzeniem w ładz Adenauera, 
lecz występuje przeciw ko całej 
jego polityce.

„C om bat“  w  depeszy z Bonn 
pisze: „B y ło by  rzeczą niebez­
pieczną lekceważyć nastroje, 
panujące w  Niemczech. Naród 
niem iecki pragnie jedności i  co

K P F  domaga się debaty 
parlam entarnej 

nad układem ogólnym  
i układem w  sprawie 
„arm ii europejskiej“

(f) P A R Y Ż (PAP). Podczas 
debaty w  Zgrom adzeniu N aro­
dowym  deputowany F lo rim ond 
Bonte złożył w  im ien iu  grupy 
parlam entarnej F rancuskie j 
P a rtii Kom unistycznej in terpe­
lację, domagając się debaty na 
tem at p o lity k i zagranicznej rzą­
du francuskiego.

F lo rim ond Bonte podkreślił, 
że należy natychm iast przepro­
wadzić dyskusję nad w o jennym  
„uk ładem  ogólnym “ , podpisa­
nym  przez m in is trów  spraw za­
granicznych F ranc ji, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i S tanów Zjednoczo­
nych z prem ierem  rządu Doń­
skiego Adenauerem oraz nad u - 
kładem  w  spraw ie tzw. „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , k tó ry  przew iduje 
odbudowę odwetowego, neohH- 
lerowskiego W ehrmachtu.

Rząd francusk i — oświadczył 
F lo rim ond Bonte — podpisał o- 
ba te uk łady bez zasięgnięcia 
op in ii parlam entu i  bez prze­
prowadzenia debaty, m im o że 
domagała się tego od począt­
ku  kw ie tn ia  br. kom isja  spraw 
zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego. Rząd francusk i me 
m ia ł prawa podpisywać tych 
układów  bez zgody parlam entu.

F a k ty  i  ivnios k i

W ojenny „układ ogólny“ nigdy nie będzie uznany
przez na ród meinie cki

„Europejczycy“ a la H itle r

Odezwa kierownictwa KP Niemiec
(f) B E R L IN  (P A P ). J a k  donosi z D u e sse ld o rfu  agenc ja A D N , 

k ie ro w n ic tw o  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  N ie m ie c  (K P D ) o g ło ­
s iło  odezw ę do n a ro d u  n iem ie ck ie go , podp isaną  przez p ie rw ­
szego przew odn iczącego K P D  —  M a xa  R e im anna . O dezwa ta 
g ło s i m. in .:

W  dn iu  podpisania w Bonn , — tego uk ładu  hańby narodo-

J. CedenHal premierem 
rządu Monqolskiej 
Republiki Ludowej

( f i U L A N -B A T O R  (PAP). A 
gencja TASS podaje z U lan-B a­
tor, . że Prezydium  W ielkiego 
H u ra łu  Ludowego M ongolskie j 
R epub lik i Ludowej m ianowało 
Junżag ijna Cedenbala prem ie­
rem  rządu M ongolskie j Repu­
b l ik i Ludowej.

J. Cedenbal jest sekretarzem 
generalnym  M ongolskie j P arti 
Ludow o - Rewolucyjnej, 
c h w ili obecnej p e łn ił’ on 
•wiązki w iceprem iera 
M R L.

wojennego „uk ła d u  ogólnego“ . 
Kom unistyczna P artia  Niemiec 
oświadcza w  im ien iu  całej po-

wej.
Im peria liśc i , am erykańscy i  

niem ieccy przygotow ują  usta-
k oj owe i i  pa trio tyczne j ludno- j  nowienie d y k ta tu ry  wo jskow ej.

Ze sporhi
Piłkarze węgierscy 

rozegrają w  Polsce cztery 
spotkania

W  p ią te k  30 bm . p rz y je ż d ż a  do 
P o ls k i w ęg ie rska  d ru ż y n a  p iłk a rs k a  
Dozsa. N a le ży  ona  do c z o łó w k i d ru ­
żyn  w ę g ie rs k ic h , z a im u ją c  w  w io ­
senne j ru n d z ie  sp o tka ń  l ig o w y c h  
trz e c ie  m ie jsce .

P ie rw s z y  m ecz rozeg ra  Dozsa w  
n ie d z ie lę  1 cze rw ca  br. w  W arsza­
w ie , m a ia c  za p rz e c iw n ik a  d ru g i ze­
spó ł p o ls k ie j k a d ry  n a ro d o w e j. M ecz 
odb ę d z ie  się na s ta d io n ie  W o jska  
P o lsk ie g o . P o czą te k  o godz. 17.

8 cze rw ca  b r . W ę g rzy  w y s tą p ią  w

ści N iem iec zachodnich: podpis 
Adenauera pod tym  układem  
jest nieważny. Podpis Adenaue­
ra pod w o jennym  „uk ładem  o- 
gó lnym “ . k tó ry  oznacza u ja rz ­
m ienie N iem iec zachodnich, za­
hamowanie budowy jedno litych , 
dem okratycznych, pokój m iłu ­
jących i n iezaw isłych Niemiec, 
k tó ry  grozi wo jna bratobójczą 
i w o jną m iędzynarodową — zo­
stał złożony bez zgody narodu 
niem ieckiego i  nie będzae nigdy 

Do . uznany przez naród niem iecki, 
obo- N igdy w dziejach Niemiec 

rządu , nie było  rządu, k tó ry  by b y ł tak 
\ od izo lowany od całego narodu i  

tak znienaw idzony ja k  rząd
Adenauera
wojennego

w  dn iu  podpisania 
„u k ła d u  ogólnego“ ,

Kom uniści stają na czele 
wszystkich pa trio tów  niem iec­
k ich  i wytęża ją wszystkie swe 
siły, a b y ! udarem nić w o jenny 
„u k ła d  ogólny“ , aby prowadzić 
w a lkę o tra k ta t pokojowy z 
Niemcami, k tó ry  zabezpieczy 
naszemu narodow i jedność, de­
m okrację  i niezawisłość, a tym  
samym zapewni pokój w  Eu­
ropie.

W tej poważnej c h w ili N ie­
m iecka R epublika Dem okratycz­
na i je j rząd okazują się mocną 
niezachwianą ostoją całego na­

rodu niem ieckiego w  walce o 
jedność, pokój i egzystencję na­
rodową.

W zm acniajcie bo jową jedność

wszystkich pa trio tów  niem iec­
k ich  dla u ra tow ania  naszej o j­
czyzny, dla zawarcia tra k ta tu  
pokojowego, k tó ry  zapewni, na­
szemu narodow i jedność, pokój, 
dem okrację i niezawisłość. N a­
deszła chw ila , gdy sam naród 
n iem iecki musi u jąć swe losy 
we własne ręce, aby wywalczyć 
tra k ta t poko jow y z Niemcami, 
zapewniający uratow anie życ;a 
naszego narodu i jego egzysten­
cję państwową.

(f) B E R L IN  (PAP). N ap ływ a­
jące z T riz o n ii w iadomości 
świadczą, że fa la potężnych de­
m onstrac ji i s tra jk ó w  na znak 
protestu przeciwko m iłita ry s ty -  
cznemu „u k ła d o w i ogólnemu“ 
stale przyb iera na sile.

W  przem ysłow ym  mieście Ha-4 
gen 25 tysięcy rob o tn ików  i u - 
rzędników  w szystkich przedsię­
b io rs tw  p rok lam ow ało  4-go- 
dzinny s tra jk  i  zorganizowało 
potężną demonstrację. Do ro ­
bo tn ików  fabrycznych p rzy łą ­
czyli się robotn icy  wszystkich 
przedsiębiorstw  m ie jsk ich . Na 
w iecu, k tó ry  odbył się W cen-

tru m  miasta, uchwalono rezo­
luc ję , domagającą się ustąpie­
nia zdradzieckiego rządu A de­
nauera.

Na znak protestu przeciwko 
podpisaniu „uk ład u  ogólnego“  i  
wprowadzeniu drakońskiego re­
gu lam inu dla przedsiębiorstw, 
pracow nicy m ie jscy w  B ie le­
fe ld  przeprow adzili 2-godzinny 
s tra jk . Czterogodzinny s tra jk  
p ro testacyjny przeprowadziło 
także 12 tysięcy górn ików  w  
Zagłębiu Oberharz. Załoga za­
k ładów  „M a ico-W erke“  w  O f- 
fenburgu zorganizowała wiec, 
na k tó ry m  powzięto rezolucję, 
potępiającą „u k ła d  ogólny“  i 
regu lam in  dla przedsiębiorstw .; 
Na znak protestu załoga p ro k la - j 
m owała k ilkugodz inny  s tra jk . J

Na w ie lk im  wiecu protesta­
cy jn ym  w  Duessełdorfie prze-i 
m ów ił do zebranych b. kanclerz i 
d r W irth . W ezwał on ludność 
zachodnio-niem iecką do ujęcia 
losów narodu niem ieckiego we i 
w łasne ręce 1 do bezkom prom i­
sowej w a lk i o zawarcie tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami,

Pismo J. Malika do sekretariatu generalnego ONZ
(d) N O W Y  J O R K  (P A P ). P rz e d s ta w ic ie l Z S R R  w  O rg a n i-  j re i“  i „sprawozdanie o używ a-

-  .  _ _ _  -  •  •  j p  t  •  i  i  _  _ _ _ _ \  n o  _ _ _ _ _ _ _  i n l t i  K w n r i i  K o t r f n r i n t n t f l h ł T t O )  Oz a c ji N a ro d ó w  Z jed no czonych  J. M a lik ,  w ys to so w a ł 26 m a ja  
p ism o do s e k re ta r ia tu  genera lnego  O N Z  s tw ie rd za ją ce  
m . in .:

— Jak w yn ika  z doniesień i przez w o jska am erykańskie w  
. prasy, M iędzynarodowe Zrze- j K ore i i w  Chinach i domaga się,

n iu  b ron i bakterio log icznej na 
te ry to riu m  chińskim  przez siły 
zbro jne Stanów Zjednoczonych“ . 
Sprawozdania te zostały opra­
cowane przez kom is ję  p ra w n i-

M iędzynarodowe bezpieczeń­
stwo i  pokój zapewnić można 
jedyn ie  przez stanowcze wejście 
na drogę rozbrojenia, poczyna­
jąc od podjęcia niezwłocznych 
kroków , zm ierzających do re -

szenie Praw ników-D em okrahSw aby K om isja  Rozbrojeniowa j ków , k tó ra  badała fak ty  s toso -j d u k c ji zbrojeń. S traszliwe d e r  
skierowało pod adresem sekre- ONZ spowodowała na tychm ia -
ta r ia tu  ONZ apel do K om is ji 
Rozbrojeniowej ONZ uchwalo-

C h o rz o w ie  p rz e c iw  p ie rw s z e j d ru ż y -  ; ny na sesji Rady M iędzynaro- 
nte kadry n a ro d o w e j, a ts cze- w ca dowego Zrzeszenia P raw n ikó w -
b r. _  w  K ra k o w ie  s p o tk a ła  się 
re p re z e n ta c ja  m ias ta .

O s ta tn i m ecz o dbędz ie  się 22 czer­
w ca  br. w e  W ro c ła w iu , gdzie  p rze ­
c iw n ik ie m  W ę g ró w  będzie  p o n o w ­
n ie  p ie rw sza  d ru ż y n a  p o ls k ie j k a - 
dry narodowej.

Dem okratów, k tó ra  odbyła się 
w  W iedniu dnia 16 — 18 kw ie ­
tn ia  1952 r.

Ape l ten potępia prowadze­
nie w o jny  bakterio log icznej

stówą ra ty fika c ję  p ro tokó łu  ge­
newskiego z dnia 17 czerwca 
1925 r. przez wszystkie państwa 
należące do ONZ i  podjęcie 
praktycznych kroków  w  celu 
zakazu b ron i masowej zagłady 
ludzi.

Do apelu załączono „spraw o­
zdanie o zbrodniach U SA w  K o ­

wania przez wojska USA broni 
bakterio log icznej na te ry to riu m  
K ore i i Chin. Przedstaw iciel 
ZSRR prosi o opub likow anie 
apelu i  sprawozdań w  charakte­
rze dokum entów K o m is ji Roz­
b ro jen iow ej ONZ 1 o rozesłanie 
ich członkom K o m is ji i  dele­
gacjom państw, należących do 
ONZ.

pienia narodu koreańskiego po­
w inny  stać się nauką dla wszy­
stk ich narodów i  Rada M iędzy­
narodowego Zrzeszenia P ra w n i- 
ków -D em okratów  żąda, aby 
K om is ja  Rozbrojeniowa powzię­
ła  uchwały, k tó re  m ogłyby raz 
na zawsze uratować św iat od 
tych cierpień.

W  Paryżu podpisany został 
przez państwa zachodnio - 
europejskie oraz T rizon ię  u - 
k ład o tzw. „europe jsk ie j 
wspólnocie obronnej“  czy li o 
u tw orzen iu agresywnego na­
rzędzia im p eria lizm u  am ery­
kańskiego — „a rm ii europej­
sk ie j“ . Jest to uk ład  powo­
łu jący  do życia pod szyldem 
„europejskości“  —  neoh itle - 
row sk i W ehrm acht, k tó ry  w  
ramach te j a rm ii odgrywać 
będzie kluczow ą rolę. Jest on 
uzupełnieniem  podpisanego w 
poniedziałek w  'Bonn agre­
sywnego „uk ład u  ogólnego“ , 
mocą którego T rizon ia  zamie­
nia się w  bazę wypadową im ­
peria lizm u am erykańskiego w 
Europie.

Agresywna ro la  T riz o n ii _ i 
W ehrm achtu odzw ierciedla się 
między in n y m i w  n iezw ykle 
charakterystycznym  ta jn ym  
protokóle, k tó ry  został do łą­
czony do uk ład u  o „a rm ii 
europe jsk ie j“ . W edług donie­
sień agencji Reutera, p ro tokó ł 
przew iduje, że N iem cy za­
chodnie reprezentowane będą 
w  sztabie „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
przez 30 generałów (nie trzeba 
chyba dodawać, że h itle ro w ­
skich) i  że generałowie c i m a­
ją  otrzym ać w  sztabie 36 proc. 
miejsc. Jasne jest więc,^ że 
stanowić będą oni n a jlic zn ie j­
szą i  na js iln ie jszą grupę, k tó ­
re j in n i pa rtnerzy będą się 
m usie li bezapelacyjnie podpo­
rządkować.

U k ład  o „a rm ii europej­
sk ie j“  w łącza autom atycznie 
T rizon ię  do agresywnego pak­
tu  atlantyckiego, którego fo r ­
m alnie N iem cy zachodnie nie 
są członkiem  („a rm ia  europej­
ska“  stanow i bow iem  waż­
ny elem ent paktu). W  ten 
sposób odwetowa, antypo- 
ko jow a i  antypolska p o li­
tyka Adenauera nabiera o fi­
c ja ln ie  „a tla n tyck ie j sankc ji“ .

Nawet reakcyjna prasa za­
chodnio -  europejska nie  ma 
złudzeń co do cha rakteru  „a r ­
m ii eu rope jsk ie j“ . Znamienne

jest, że ty lk o  dwa dz ienn ik i 
prawicowe, „A u ro rę “  i  „Ce 
M a tin “ , ośm ie liły  się poprzeć 
agresywny układ, podczas gdy 
inne gazety burżuazyjne jak  
„M onde“ , „P aris  -  Presse“  za­
mieszczają a rty k u ły  pełne 
kry tycznych  uwag. „M onde“ 
za ty tu łow a ł swój a r ty k u ł sło­
w am i „Na niebezpiecznej d ro ­
dze“ . W a rtyku le  pod w ie le - 
m ów iącym  ty tu łe m  „Rewanż 
H itle ra “  pa rysk i „C om bat“ 
stw ierdza: „gdyby H itle r
mógł w ym knąć się z p iekła 
i przybyć do Bonn wówczas 
w  sali Bundenstagu rozległby 
się podczas podpisywania ,,u- 
k ładu ogólnego“  jego głośny 
śmiech. Ziszczają się bowiem 
jego p ian y“ .

Podkreślając dale j h it le ­
row sk i cha rakter „a rm ii eu­
rope jsk ie j“ , „C om bat“  s tw ie r­
dza: „A rm ia  europejska jest 

już  W ehrm achtem , posiada­
jącym  na początek 12 d y w i­
z ji opartych o stalownie 
K ruppa . Możemy być pewni, 
że N iem cy znajdą kredyty , 
kad ry  i broń dla tych d y w i­
z ji. W szelkie zrozumienie 
przekracza fak t, że francuscy 
m in is trow ie  m ogli bez zasią- 
gnięcia op in ii narodu zaan­
gażować k ra j w  tak po tw o r­
ne j awanturze... Ogromna 
większość Francuzów nie chce 
ta k ie j E uropy prócz garstk i, 
k tó ra  zaślepiona pasją an ty ­
kom unistyczną w yp isu je  dziś 
w  dziennikach to, co pisała 
jeszcze w  1942 r. zanim  Sta­
ling rad  nie o tw o rzy ł je j o- 
czu".

U k ład  o „a rm ii eu ropej­
sk ie j“  podpisany został — ja k  
donoszą agencje — „bardzo 
uroczyście“ . A le  żaden b l i­
c h tr o fic ja ln e j ga lów ki nie 
p o tra fi u k ryć  sprzeczności, 
ja k ie  wstrząsają agresywnym  
blok iem  i  ja k ie  zarysowały 
się przy podpisaniu układu. 
Tak więc, W ie lka B ry tan ia  w 
ogóle do „a rm ii europej­

sk ie j“  nie * przystąp iła, 
F rancja , przystępując do nie j, 
zażądała —  dla oszukania op i­
n ii publicznej — gw aranc ji od 
Waszyngtonu i Londynu prze­
ciwko... w ystąp ien iu  T rizon ii 
z „a rm ii eu rope jsk ie j“  czy li 
w  praktyce, przeciwko .zbyt­
n im  apetytom  T rizon ii. Zau­
ważmy pe rfid ię  tego żądania: 
rząd francuski, k tó ry  czynnie 
pomagał i  pomaga przy odbu­
dowie im peria lizm u niem iec­
kiego, żąda teraz gwarancji... 
przed tym że im peria lizm em . 
Nawet prasa burżuazyjna nie 
ukryw a, że gw arancje te służą 
ty lk o  m anien iu narodu i że są 
one czysto papierowe. Wspo­
m niany „C om bat“  pisze, że 
„gw arancje , dzięki k tó rym  
rząd pragnął uspokoić przera­
żoną opin ię publiczną... nie 
gw aran tu ją  niczego“ , a „M on ­
de“ stw ierdza rów nie  w yra ź ­
nie: „N ie  można sobie robić 
złudzeń co do wartości tak ie j 
gw arancji...“  A  swoją drogą 
jaka m usi panować w  bloku 
a tla n tyck im  atmosfera, jeże­
l i  jeden „so juszn ik“  żąda u 
drugiego „so juszn ika“ gwa­
ra n c ji przed trzecim  „sojusz­
n ik ie m “ .

U kład o „a rm ii europej­
sk ie j“ jest obok „uk ład u  ogól. 
nego“  narzędziem rozpętania 
nowej w o jn y  przez am ery- 
kańsko-h itle row ską spółkę. 
Przeciwko tym  układom", k tó ­
re godzą w  pokój i w  in te re­
sy wszystkich narodów Euro­
py — podnoszą swój głoś 
protestu i w a lk i masy ludo­
we, zdecydowane pokrzyżo­
wać agresywne p lany impe­
ria lizm u  am erykańskiego. 
T w órcy „a rm ii europe jsk ie j“  
pow inn i pamiętać, (a h itle ­
rowscy generałowie, k tó rzy  
m ają tą arm ią k ierować mogą 
im  z własnego doświadczeaia 
przypomnieć), ja k  skończyły 
się ro jón ia  innego orędowni­
ka „porządku europejskiego* 
— A do lfa  H itle ra . B. Z.

I
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Uchwała Prezydium  Rządu w spraw ie  
u tw o rze n ia  Rady Czytelnictwa i K s ią ż k i
tf) Prezydium  Rządu podjęło 

dn ia 24 bm. uchwałę w  spra­
w ie  utworzenia Rady C zyteln ic­
tw a  i Książki, w  k tó re j m. in. 
czytam y:

Prezydium  Rządu stwierdza, 
że m im o n iew ą tp liw ych  do­
tychczasowych dużych osiągnięć 
w  dziedzinie rozprowadzania 
książek i upowszechniania czy­
te ln ic tw a . książka wciąż jesz­
cze nie ogarnęła w  sposób na­
leżyty  swym  zasięgiem szero­
k ich  mas ludowych w  Polsce.

W prawdzie praca K om ite tu 
Upowszechnienia Książki po­
wołanego uchwałą Rady Pań­
stwa i Radv M in is trów  w 1948 
roku przyczyniła się w  dużym 
stopniu do obniżenia ceny ks ią ­
żek przeznaczonych dla maso­
wego odbiorcy, do rozw inięcia 
wespół z Naczelną D yrekcją  B i­
b lio te k  sieci b ib liotecznej i zna­
cznego powiększenia księgo­
zbiorów w b ib liotekach, praca 
zaś Centra lnej K om is ji W ydaw ­
niczej, a następnie Centralnego 
Urzędu W ydaw nic tw  Przemysłu 
Graficznego i Księgarstwa p rzy­
czyniła  się do skoordynowania i 
ulepszenia p lanów  w ydaw n i­
czych, n iem niej stan czyte ln ic­
tw a  w  Polsce, a w  szczególno­
ści na wsi — m im o znacznej 
popraw y — nie odpowiada jesz­
cze w  pe łn i ogrom nym  nak ła ­
dom Państwa na rozbudowę 
sieci bib liotecznej i  sieci sprze­
dażnej. Obserwuje się niedosta­
teczne uwzględnienie zarówno 
w  działalności wydawnicze j ja k  
1 b ib lio teka rsk ie j zainteresowań 
i  potrzeb zorganizowanego i  in ­
dyw idualnego odbiorcy, a w 
szczególności niedostateczną tro ­
skę o należyte zaopatrzenie w  
lite ra tu rę  fachową, odpowiada­
jącą zainteresowaniom i potrze­

bom poszczególnych środowisk. 
N ieliczenie się z potrzebam i i 
zainteresowaniam i środowisk 
widoczne jest przede wszystkim  
w  działalności Domu K siążki i 
G m innych Spółdzie ln i w  zakre­
sie sprzedaży książek na wsi.

W ystępuje ponadto b rak na­
leżytego kon tak tu  z terenem ze 
strony centra lnych ogniw  b i­
bliotecznych, w ydawniczych i 
księgarskich, niewystarczające 
badanie stanu czyte ln ictwa. S ła­
ba jest jeszcze koordynacja 
yraćy pomiędzy ins tytuc jam i 
w ydaw n iczym i a ins ty tuc jam i 
rozprowadzającym i książkę i 
organizacjam i m asowymi p ro ­
wadzącymi działalność k u ltu ­
ralno-ośw iatową.

Wciąż jeszcze występuje z ja ­
w isko zbyt szczupłej ilości za­
mówień bib liotecznych w  sto­
sunku do p rodukc ji w yd aw n i­
czej.

W  celu zapewnienia pomocy 
ins ty tuc jom  i organizacjom od­
pow iedzia lnym  za upowszech­
nian ie czyte ln ictwa oraz w  ce­
lu przezwyciężenia stw ierdzo­
nych niedomagać i przyspiesze­
nia rozw oju czyte ln ictw a w 
Polsce, jako  jednego z poważ­
nych czynników  dokonywaj ą- 
cej się u nas rew o luc ji ’ k u ltu ­
ra lne j, Prezydium  Rządu po­
stanawia powołać Radę Czy­
te ln ic tw a  i Książki.

1. W  szczególności do zakre­
su działalności Rady należy: 

a) m obilizow anie dla akc ji 
rozpowszechnienia ks iążk i i 
szerzenia czyte ln ictwa współ­
działania Rad Narodowych, 
masowych organizacji społecz­
nych, p a r ti i po litycznych, 
zw iązków zawodowych i  In ­
s ty tu c ji ośw iatow o-ku ltu ra l- 
nych;

b) koordynowanie prac p ro ­
wadzonych przez resorty, u- 
rzędy, ins ty tuc je  i organizacje 
masowe przy organizowaniu 
sieci b ib liotecznej, rozprow a­
dzenia książki, rozw ijan ia  
form  pracy z czyte ln ikiem , 
poradnictw a i propagandy 
książki i udzielanie pomocy w  
tym  zakresie;

c) popieran ie i koordynow a­
nie i zlecenia badań p ro w a ­
dzonych przez ośrodki nauko­
wo-badawcze specjalnie w 
tym  celu powołane w Cen­
tra ln ym  Urzędzie W ydaw ­
n ic tw  Przemysłu .Graficznego 
i Księgarstwa oraz C entra l­
nym  Zarządzie B ib lio tek, ma­
jące na celu wysuwanie odpo­
w iednich wniosków na pod­
stawie analizy potrzeb terenu 
dla działalności wydawnicze j 
i rozpowszechnienia książki i 
czyte ln ictw a;

d) staw ianie wniosków w 
dziedzinie działalności w y ­
dawniczej i rozpowszechnienia 
książek dla masowego odbior­
cy.
2. Prezydium  ; członków Ra­

dy powołu je  Prezes Rady M i­
n is trów  spośród przedstaw icie li 
w łaściw ych resortów, urzędów, 
in s ty tu c ji oświatowo . k u ltu ­
ralnych, organizacji masowych, 
zw iązków zawodowych oraz 
w yb itnych  specja listów  w  'za­
kresie p ro du kc ji i rozpowszech­
nienia książki oraz czyte ln ic­
twa.

3, Zleca się prezydiom  w ła 
ściwych rad narodowych powo_ 
łan ie  wojewódzkich, pow ia to­
wych j gm innych Rad Czytel­
n ic tw a i  K s iążk i na bazie is t­
n ie jących K om ite tów  b ib lio te . 
cznych.

Piętnujemy zbrodniczą politykę imperializmu 
i ślubujemy ze zdwojoną siłą pracować 

dla wzmocnienia naszej Ojczyzny
Przemówienie sekretarza KCPZPR tow. Edwarda Ochaba na wielkim wiecu protestacyjnym 

\ we Wrocławiu

W rocznicę rew o lucy jnych  w a lk  chłopskich

C h ło p i z N ockow e j w a lc z y li 
o Polskę sp ra w ie d liw o śc i i  ch icha

Cecylia Błońska

W  poniedziałek został podpi­
sany w  Bonn t.zw. „u k ła d  ogól­
n y “  m iędzy rządam i Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii i  F ranc ji 
oraz pogrobowcami faszyzmu 
niem ieckiego z tzw. rządu fede­
ralnego Niem iec zachodnich. 
U kład ten stanowi zmowę w o ­
jenną m iędzy im peria lis tam i 
USA i k ra jó w  zachodnio-euro­
pejskich, m iędzy m ilia rd e ra m i z 
W all Street i Zagłębia Ruhry, 
m iędzy m ordercam i dzieci po l­
skich i koreańskich, m iędzy sie­
paczami bezbronnych jeńców z 
Kożedo i K a tyn ia , m iędzy wczo­
ra jszym i, zbankru tow anym i p re­
tendentam i do panowania nad

światem spod znaku swastyki a 
now ym i pretendentam i spod 
znaku dolara, kroczącym i po 
śladach H itle ra  i  zna jdu jącym i 
się na najlepszej drodze do peł­
nego bankructw a.

Ta haniebna zmowa wojenna 
im peria lis tów  skierowana jest 
ostrzem swym  przeciw  ludzko­
ści, przeciw masom pracu ją­
cym wszystkich kontynentów , 
przeciw  poko jow i świata, prze­
c iw  Z w iązkow i Radzieckiemu 
i k ra jom  dem okracji ludowej, 
przeciw  N iem ieckie j R epubli­
ce Dem okratycznej, przeciw  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Z iem ie  nad O d rą  i Nysą b y ły ,  są 
i na w ie k i  pozos taną  p o ls k ie

Na rozstaju dróg, na tle  zie­
le n i młodego zboża, ju ż  z dala 
w idn ie je  w  Nockowej tab lica
z napisem:

„W  walce o wolność 1 demo­
krację , od k u l sanacyjnej po­
l ic j i  granatowej w krw aw ych 
zajściach 30 czerwca 1933 r. na 
ty m  m iejscu po legli: Grobelny 
Józef, la t 29 — ro ln ik , Worek 
Józef, la t 25 — ro ln ik , Hebziń- 
ski W awrzyniec, la t 64 — ro ­
bo tn ik  ro lny, Uliasz M arcin, la t 
69 — robotn ik  ro lny, Pazdan 
M icha ł la t 42 — ro ln ik , Chmiel 
Tomasz z Będzienicy, la t 38 — 
robo tn ik  ro lny, Przybek F ran­
ciszek z W iercan, la t 28 — ro l­
n ik , Kocoń Jan, la t 27 — ro ln ik , 
Parys Franciszek z W iśniowej, 
la t 38 — ro ln ik .“

Pamięć płomiennego buntu 
k tó ry  w  r. 1932 rozgorzał wśród 
mas chłopskich w Małopolsce, 
pamięć w a lk z n ie ludzkim  w y ­
zyskiem i  uciskiem przeciwko 
faszystowskiemu rządow i prze­
mocy i nędzy na zawsze trw ać 
będzie w  sercach i umysłach 
chłopów z Nockowej, w  ówczes­
nym  powiecie Ropczyce. Pamięć 
o tych wydarzeniach przekazy­
wana jest dziś młodzieży, by nie 
ustawała! w pracy i walce o u- 
trw a len ie  tych wszystkich zdo­
byczy, o k tóre ongiś la ła się ro ­
botnicza i chłopska krew , a k tó ­
re dziś w  Polsce Ludow ej stały 
się własnością całego ludu.

*
Było to w czerwcu roku 1933..

W  niedalekie j Kozodrzy chłopi 
doprowadzeni do skra jne j nę­
dzy, postanow ili wstrzym ać się 
od płacenia podatku. W ypędzili 
oni ze wsi egzekutorów podat­
kowych i . s taw ili opór nasła­
nym  oddziałom granatowej po li­
c ji. Na pomoc pośpieszyły im  
masy chłopskie z okolicznych 
gromad.

Do Kozodrzy maszerowali ! . . .  _ .
w raz z chłopam i sąsiednich gro- j u ! h itle ro w sk ie j okupacji, 
mad również chłopi z Nockowej. | W czasie okupacji KPP-owiec 
Na znak protestu przeciwko ! Szeliga, k tó ry  na długie lata 
przemocy i rabunkow i chłopi z j opuścił Nockową przyby ł z 
Nockowej wraz z chłopami ] więzienia znów do rodzinnej 
innych gromad pow ia tu Ropczy- ! gromady. On i ci, k tó rzy  za sa- 
ce. ogłosili s tra jk  chłopski. i nacji w skazywali w łaściwą dro - 

W nocy z 29 na 30 czerw- ; gę uczyli wieś prawdy, m ob ili-

stanowiono w yrw ać na jlep ­
szych braci z rąk  p o lic ji Przez 
pozornie uśpioną gromadę 
szybko poszła wieść o areszto­
waniu. Zebrało się na skrzyżo­
waniu dróg, ponad trzy  tysiące 
chłopów. Ramię w  ram ię z n i­
m i nadciągnęli chłop; z Iw ie ­
rzyc, z W iercan, z W iśn iow ej, z 
O lim powa, z Bystrzycy, z O l­
chowej, z Sielca i Będziemyśla. 
Około godziny 8-ej rano z po­
sterunku powoli nadjechały o- 
toczone s ilnym  kordonem  po li­
c ji auta wiozące aresztowa­
nych. Kordon dał salwę do bez­
bronnego tłum u. Dziewięciu 
chłopów padło na miejscu, 
ośmiu odniosło ciężkie rany. ,

— Wszyscy zabici dostali k u ­
le od ty łu . Zupełnie, ja k  to póź­
nie j ro b ili h itle ro w cy — opo­
wiada Jan Worek.

Uwięzionych odtransporto­
wano do Ropczyc, a stąd do 
Tarnowa. Wytoczono im  proces 
i skazano na długoletn ie w ię ­
zienie. A  do Nockowej p rzyb y ­
ły  oddziały p o lic ji przeprowa­
dzając pacyfikację, bijąc, gnę­
biąc j to rtu ru ją c  przez długich 
10 dn i i nocy ludność gromady.

— To by ły  straszne dni — 
wspomina żpna W orka, M aria.

— Nie można było pokazać 
się na drodze. G ranatow i b i li 
pa łkam i kobiety i dzieci. Ch ło­
p i chowali się po polach, a 15 
konnych po lic jan tów  trop iło  ich 
bez przerwy. M ój też nie noco­
wał w domu

— Nie daliśm y się — opo­
wiada Worek.

— Siłą s tłu m ili nasz bunt, ale 
nie załam ali ducha.

Uczyła KPP, że ty lko  w so­
juszu z robotn ik iem  lud ch łop­
ski w yzw oli się z jarzm a fa ­
szyzmu. Pam iętali o tym  ch ło­
pi w latach sanacyjnej niewo-

Wsaystko odm ieniło s:r, w 
Nockowej. gdy .władzę w Pol­
sce u ią ł w  swe ręce robotn ik  i 
chłop. Część chłopów otrzym a­
ła ziemię z rozparcelowanych 
m a ją tków  obszarniczych w  Rze- 
szowskiem, in n i w y jecha li na 
Z iem ie Zachodnie, ja k  np. b ra­
cia K icińscy, M icha ł Toś, Sta­
n is ław  Toć, Józef Feret są tam 
dziś członkam i spółdzielni p ro­
dukcyjnych. Około 120 chłopów 
z Nockowej pracuje w fa b ry ­
kach w  Sędziszowie, w  Dębicy, 
na budowach\ w  Rzeszowie.

W gromadzie rozw ija  się ży­
cie ku ltu ra lne . Rozbudowano 
szkołę, zbudowano; Dom Ludo­
wy i otworzono przedszkole.

Ci, k tórzy  w owe pamiętne 
lata tw ardo w a lczy li przeciwko 
sanacyjnym  rządom, niespra­
w ied liw ości i nędzy, dziś są 
wzorowym i gospodarzami su­
m iennie w yw iązu jącym i się z 
obowiązków wobec państwa Za 
ich przykładem  idzie cała gro­
mada. Dzięki n im  podniosła 
się w  Nockowej wydajność z ha 
i zw iększył się stan inwentarza 
żywego.

Ci sami m. in. Jan Worek

M y, Polacy, w inn iśm y ' szcze­
gólną uwagę zwrócić na fak t, że 
przygotowania do zawarcia 
zbrodniczego układu w  Bonn 
odbyw ały się w  atmosferze dzi­
k ie j, an typolskie j hecy rew iz jo ­
nistycznej w  Niemczech zachod­
nich pod batutą n iedob itków  h i­
tlerowskiego im peria lizm u, pod 
opieką im peria lis tów  Stanów 
Zjednoczonych, przy w spó ł­
udziale obłudnych po łityk ie rów  
w atykańskich.

Brudne łapy niem ieckich ban­
k ie rów  i baronów węglowych, 
przepędzonych ze Wschodu ju n -  
krów , odkarm ionych przez Sta­
ny Zjednoczone generałów h i­
tlerow skich , aw an tu rn ików  po­
litycznych  z obozu Adenauera i 
Schumacherą wyciągają się ku  
W rocław ow i i  Szczecinowi, ku  
G dyn i i  Łodzi, ku  W arszawie i 
całej Polsce.

A le  te brudne łapy niem iec­
kiego i  światowego im p e ria liz ­
m u są za kró tk ie . Wrzesień 1939 
r. nie pow tórzy się n igdy w ięcej. 
Rząd Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej w  przeciw ieństw ie do 
antynarodowego rządu aw an­
tu rn ik ó w  sanacyjnych, repre­
zentuje s iły  i  zwartość narodu, 
rea lizu je  po litykę , k tó ra  jest 
ręko jm ią  zwycięstwa. U k ład  sił 
w  Europie i  świecie, dzięki zw y­
cięstwu Zw iązku Radzieckiego 
zm ienił się gruntow nie w  po­
rów naniu z rokiem  1939 i 1941.

Ziem ie nad Odrą i  Nysą, zie­
mie, w  k tó rych  spoczywają po­
p io ły  naszych praojców, ziemie 
przesiąknięte k rw ią  bohater­
skich żołnierzy A rm ii Radziec­
k ie j i dziesiątków tysięcy żoł­
n ierzy I  i I I  A rm ii W ojska Pol­

skiego, ziemie zroszone potem 
m ilionów  robo tn ików  i  chłopów 
polskich, k tó rzy  z cmentarzyska 
zam ien ili je  w  k ra j kw itnący  i 
tętn iący bu jnym  życiem, ziemie 
te by ły , są i  na w ie k i pozostaną 
polskie.

O błudn i świętoszkowie z Lon­
dynu i  New Y o rku  rek lam u ją ­
cy się jako rzekom i przyjacie le 
naszego narodu oraz ich sługusi 
paryscy daremnie us iłu jący swój 
io k a js k i głos przedstaw ić jako 
głos narodu francuskiego za­
pom nieli o swych uroczystych 
zobowiązaniach wobec Zw iązku 
Radzieckiego i  Polski, zapom­
n ie li o swych podpisach złożo­
nych pod Układem  Poczdam­
skim , stw ierdzającym  m. in., że 
granice zachodnie Polski leżą 
na Odrze, Nysie i  B a łtyku .

A le  nie zapomniał' tego pod­
pisu i nieugięcie b ron i postano­
w ień • historycznego U kładu 
Poczdamskiego w ie lk i K ra j 
Rad, którego przyjaźń stanowi 
gwarancję pokoju i  niepodle­
głości Polski Ludowej.

Związek Radziecki stw ierdzał 
w ie lokro tn ie , m. in. w  ostatniej 
nocie skierowanej do rządów 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii i 
F ranc ji, że wychodzi z założe­
nia, iż  p rzy opracowaniu tra k ta ­
tu  pokojowego z Niem cam i tak 
rząd ZSRR, ja k  i  rządy Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ­
tan ii i F ranc ji będą k ie row a ły 
się .postanowieniam i U kładu 
Poczdamskiego, w  szczególności 
w  kw estii granic Niemiec, ja k  
na to już  wskazywał rząd ra ­
dziecki w  nocie z 9 kw ietn ia .

Naród po lski p ię tnu jąc zbrod- ! druzgocącym odporem polskich Ikn ię ty  następstwami zbrodn i- 
nicze prowokacje wojenne impe ’ mas ludowych i organów naszej | czej p o lity k i i agresji h it le -  
r ia lis tów  am erykańskich i  za- j w ładzy państwowej. Spokojnie j row sk ie j zjednoczy się pod 
chodnio-niem ieckich, protestu- j i w y trw a le  będziemy pracować j k ie row n ictw em  niem ieckie j k la - 
jąc przeciw  zmowie wojennej i coraz lepie j, sprawniej i w y - I  sy robotniczej i w ie rny  w ie l-  
podpisanej w. Bonn, będzie spo- i da jn ie j, będziemy pracować nad | k im  tradycjom  k u ltu ra ln v m  
ko jn ie  kon tynuow a ł swą pako- j rozwojem  naszej Ojczyzny, w j Goethego i Bacha Beethovena 
jową. twórczą pracę, gdyż wie, ! oparciu o historyczne doświad- i ; Heinego, w ie rny  rew o lucy jnym
że na straży pokoju stoją s iły  ; czenia Zw iązku Radzieckiego, | ■ - -
bez porównania większe od , sił j w ie rn i na jp iękn ie jszym , postę-j 
agresji im peria listycznej. i powym tradycjom  narodu poi- ;

W obliczu im peria listycznych ; . ,
prow okacji wojennych jeszcze j ^  . skl,ecenia ;
bardziej wzmożemy w ys iłek  nad I Sfesjwnego b loku im p e ria l;- ;
wypełn ieniem  i przekroczeniem j S i ™  ' L i “ ' “ ? ^  iadań naszego w ielk iego planu dolarowego jest i będzie ,

- rozdzierany ęoraz głębszymi |6-letniego, nad umocnieniem sił 
gospodarczych i obronnych 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej, nad zwiększeniem naszego 
w kładu  w  w ie lk ie , m iędzynaro­
dowe dzieło obrony pokoju i 
postępu.

Wszelkie próby wrażej dy ­
w ers ji, próby siania zamętu i 
h is te rii wojennej spotkają się z

wewnętrznym i przeciw ieństw a­
mi, my, obrońcy pokoju i pa­
trioc i polscy będziemy zacieś­
niać naszą łączność i przyjaźń 
ze wszystkim i s iłam i pokoju 
i postępu, a w  pierwszym  rzę­
dzie łączność, p rzyjaźń i sojusz 
z potężnym Zw iązkiem  Radzie­
ckim  i k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej.

tradycjom  M arksa i Engelsa, 
Liebknechta i Thaelmanna bę­
dzie nieugięcie p rzeciw staw ia ł 
się po lityce Adenauera. po lityce 
odrodzenia niem ieckiego m ilita -  
ryzmu. po lityce im peria lizm u 
amerykańskiego, niosącej naro­
dowi niem ieckiem u jarzm o ha . 
niebmei n iewoli.

Zm owa w  B o nn  
'p o tę g o w a ła  czu jność  

n a ro d ó w

ZSRR p rz e c iw s ta w ia  się w s z e lk im  p róbom  
p o d w a ż e n ia  u k ła d u  poczd am sk iego  

w s p ra w ie  u s c h o d n ic h  g ra n ic  N em iec
Głosy burżuazyjne j prasy za- | nem sta linow skim  

chodnio _ n iem ieckie j, francu 1

A w an tu rn icy  im peria lis tyczn i 
podpisując w  im ien iu  banków 1 
monopoli kap ita lis tycznych ha­
niebny uk ład w  Bonn przypusz­
czali, że układem  tym  i odbudo­
wą neohitlarowskiego W ehrm a­
chtu zastraszą państwa demo­
kratyczne i masy ludowe, że 
u ła tw ią  sobie realizację p o lity k i 

¡agresji i u jarzm iania narodów, 
ogromne i A le  fak ty  świadczą że w brew  

clripł an„ ip,clr. ■ • -  , • dzieło pokojowego budow nic- j rachubom im peria listów , uk ład
skiej, a n ie ls k ie j i am erykan- ; twa komunistycznego, że n ie- I w  Bonn spotęgował czu irość 
skiej, pełne są n iepokoju i h is- i ustannie rośnie potężna siła L arS  S S a ł o p o b  i  w f l  
ten i, pełne czarnych horosko- zwycięskiego K ra ju  Rad. j Te

Ł v a o ZieoV i'terZe'iSZy’ pe łn® ! Symbolem p o lityk i radziec- i setek m ilionów  ludzi pracy nie 
» w Z . r n l , «  1 tł y v reZlu rat i k ,e j ł . w3Pan ia ły™ pom nikiem  [ chcących bvć bezwolnvm  narzę- 
aw anlurm cze j p o lity k i W a- i przyjazm  polsko - radzieckiej ! ^ ie m  i mięsem arm atn im  ame 
szyngtonu. k tóra juz przyniosła ¡staje się w ie lk i Pałac K u ltu ry  i i -vkańs k i c h m L S ,  
ty le  bolesnych rozczarowań m i-  Nauki, którego budowę rozpoczę ! "  W yzwolone a radv Z w ^ k u  
liarderom  am erykańskim  i ich ¡to w  W arszawie s iłam i i środka- I R
S e W « ‘ “  Lm ii W! f ZkU .Radzieckiego. W  S t u S "
cie w  Niemczech i kra iach°za tyudne dni w o jny  z h itle row sk im  j N iem ieckie j R epub lik i Demo- 
c“ * ,w . iN1<Lmczech 1 kra jach za- barbarzyństwem  w  okresie gdy kratvczne i a obok nich setki

£ ’ . S ’ , d  H » t .  p o i * , , , p b - , S S w U i ' j S ? c  L S S

! r t J S r . ’ oiZ " S ik o jr

sj5f * Ä s * * u *  i 5 iKämsssÄär æpienia radzieckich mężów sta- i Lenino do Łaby przyjaźń pol- 
nu, spokojna twórcza praca na- | sko-radziecka. 
rodów radzieckich, wiedzących, | P rzyjaźń ta z każdym  rokiem  
że s iły  światowego obozu poko- j i miesiącem, z każdym  nowym 
ju. k tórem u one przewodzą,^ są j doświadczeniem historycznym  
w ielokrotn ie  większe od s ił im - J pogłębia się i  krzepnie. M ilio n y  
peria lizm u i w ojny, że ju tro  ¡ ludzi pracy w  Polsce, m iliono- 
należy do nas, dc ludzi pracy, i We masy, k tó re  w  warunkach 
do obozu pokoju i postępu

wakacjom  w ojennym  im peria ­
listów .

Biada tym . k tórzy  spróbują 
zlekceważyć ten głos setek m i­
lionów' ludzi, głos całej postę­
powej ludzkości. Naród polski 
przyłącza swój głos do w ie lo­
m ilionow ych głosów protestu

„  , , . . „  . . , -*?u- i w ładzy ludowej nauczyły się j ostrzeżenia które m /leea ia
Symbolem te j w ie lk ie j pokojo- [ głęboko oceniać fak ty  po] i tycz- r_PCj w 0jgą ; m_.-___ ' __ j
wej pracy narodów radzieckich

N a ró d  p o ls k i w i ta  ro nące p o k o m w e  
d e m o k ra ty c z n e  s ity  n ie m ie c k iei

Im peria liśc i amerykańscy i ich 
lokaje chcie liby przekreślić n ie­
wygodne dla nich, gdyż gwa­
rantu jące pokój, uk łady pocz­
damskie, chcie liby n ie  dopuścić 
do zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego z Niemcami, do 
zjednoczenia narodu niem iec­
kiego w  ramach niepodległego 
pokojowego demokratycznego 
państwa, chcie liby rozpętać 
nową pożogę wojenną, dlateg

, . . ------- . -----4 Dnieprem, nad

są gigantyczne budowle kom u- j r | n ie m ^ z y n a ro d o w e j!  po tra fią  j D u c ie m  r a d ^ e k w a n f t
nizmu, zwiastujące nową epo- ; wyciągnąć wszystkie w nioski z ! — u ’ 1 ^  1 6 i
kę pokoju i szczęścia w y z w o lo -i tego faktu, że w obliczu dzi- 
nei ludzkości. Dziś, gdy łam y j k ie j hecy rew izjonistycznej.

skierowanej przeciwko naszym 
| granicom zachodnim. Związek 
| Radziecki nieugięcie bron i na­
szych, słusznych praw  do g ra­
nic na Odrze i Nysie, demaskuje 

i, krzywoprzysiężną obłudną po li-

Taimizą. na wszystkich kon ty ­
nentach, we wszystkich krajach. 
Demaskując zbrodnicze p lany 
im peria lis tów  jeszcze ściślej 
zewrzemy nasze szeregi w  na­
rodow ym  froncie w a lk i o po­
kó j i plan sześcioletni, pędząc 
precz w ichrzyc ie li i p lo tkarzy,

S tan is ław  Grobelny, A lo jzy  Na. j też podpisują „u k ła d  ogólny'

ca 1933 r. — opowiada Jan W o­
rek, jeden z tych, k tórzy  stawa­
l i  czoło granatowej, faszystow­
skie j p o lic ji w ową noc czerwco­
wą cichaczem zjechał do Nocko­
w ej fiO-osobowy kordon grana­
tow e j p o lic ji Aresztowano 13 
chłopów podejrzanych o przy­
należność do KPP, o „bun tow a­
n ie “ gromady

K ićdy gromada dowiedziała 
się o tym  nowym - gwałcie po-

zowali do w a lk i z okupantem
*

Przed wojną w Nockowej by-

vtOj, syn zabitego Uliasze. są 
organizatoram i kom ite tu  zało­
życielskiego spółdzielni p roduk­
cyjnej.

Nowym  wolnym  życiem ży­
je młodzież gromady, w ykszta ł­
cona w' warunkach władzy lu ­
dowej. Syn Józefa Worka jest 
już  chem ikiem  w gorzyckie j 
fabryce, synowie Grębosza i 
Paski są technikam i budow la­
nym i, Staszek W orek jest w 
aparacie bezpieczeństwa strze­
gąc zdobyizy ludu pracującego, 
syn uczestnika k rw aw ych  zajść. 
Franciszek Sowiński jest. w 
Odrodzonym W ojsku Polskim. 
■Jan W orek został profesorem 
gim nazjalnym , Helena To-sów- 
na, Helena Toton, Genowefa 
Nowak — w Polsce Ludowej 
zostały nauczycielkam i.

Nockowianie w racają często 
myślą do towarzyszy, którzy 
swą k rw ią  zros ili drogę na roz­
staju. Nie ty lk o  teraz w 20 
rocznicę rew olucyjnych walk 
i w  przeddzień Święta Ludowe­
go. M yślą o nich w  codziennym 
trudzie  przy pracy na ro li i w  
fabryce. Przed w ojną w a lką z

ło 400 karłow atych gospo- j kap ita lis tyczno -  obszarniczym 
darstw  Ludzie ży li w  skra jne j 1 ■ ■ ■
nędzy. A n i jeden chłop nie 
mógł znaleźć pracy poża ro ln ic ­
twem Przeprowadzona w roku 
1928 oszukańcza parcelacja 
dw orskich pól, wzmogła ty lko  
zadłużenie wsi.

wyzyskiem  i uciskiem, dziś 
wzmożoną pracą nad podniesie­
niem  p rodukc ji ro ln icze j, chłopi 
z Nockowa um acniają sojusz 
robotniczo-chłopski — funda­
ment w ładzy w  Polsce Ludo­
wej.

Państwowe Gospodarstwa Rolne na Żuławach
rozpoczęły sianokosy

(f) Wcześnie rozpoczęły w b r. 
sianokosy Państwowe Gospo­
darstwa Rolne na, Żuławach, 
rozumiejąc, że jakość siana za- j 
leży od term inowego sprzętu j 
tra w  — tzn. w okresie ich za­
kw itan ia . Intensywne prace i 
przy sprzęcie siana trw a ją  już j 
w  zespołach Nowa Cerkiew,

Książęce Żuławy, Grochowo, 
Rusocin j M iłocin .

We wszystkich tych zespo­
łach sprzęt przeprowadzany 
jest wyłącznie sposobem m e­
chanicznym. W ykonanie prac 
przyśpieszają otrzymane w br. 
ze Zw iązku Radzieckiego wy- 
sokowydajne kosiarki.

układ agresywny, nie dający 
się pogodzić ani z postanowie­
n iam i poczdamskimi, ani- z pra­
wem m iędzynarodowym , an i z 
interesami narodów Europy i 
świata.

M ilia rde rzy  amerykańscy na 
dwóch wojnach św iatowych, 
na morzu k rw i i łez m ilionów  
ludzi zarobili góry złota i łu  
dzą się, że trzecia w o jna św ia- 
owa byłaby dia nich nowym

tyczna prowadzą przeciw sza­
leńczej. antynarodowej polity­
ce aw an tu r wojennych, neo- 
h itle row sk ie j po lityce na jbar­
dziej szowinistycznych grup 
w ie lk ie j burżuazji niem iec­
kie j.

Naród polski, podobnie jak  
wszystkie m iłu jące wolność 
narody świata, zainteresowany 
iest żywotn ie w zwycięstw ie 
niemieckiego obozu posiępu i 
pokoju, w zawarciu spraw ied­
liwego trak ta tu  pokojowego t 
Niemcami, w powstaniu z jed ­
noczonych, demokratycznych, 
pokojowych Niemiec

Z gniewem i oburzeniem pię­
tnu jąc haniebną, wojenną 
zbrodniczą p o lity k ę -  k łe ryka l 
nej CDU • zdradzieckiej SPD. 
haniebną antypolską i antyra 
dziecką hecę w Niemczech za­
chodnich. równocześnie z całe-.

prasy im peria listycznej pełne 
są goebbelsowskiego wrzasku i 
h is te rii wojennej, na łamach pra 
sy radzieckiej na jw ięcej m ie j­
sca poświęca się twórczym  osią­
gnięciom techn ik i i naulci ra -  , , . .
dzieci:iej. np. radosnemu fak to - |tyke  rządów Stanów ż jedno- | ‘ śpiąc szkodników i agentów 
w i, że pracą robotn ików  i in- ; czonych, A n g lii i F ranc ji, prze- | '•«^enąliB inu. 
żynierów  ukra ińsk ich  i rosy j- j c iw staw ia sie wszelkim  próbom i Poiskie masy ludowe mogą 
skich połączono dw ie potężne j podważenia układu poczdam- | f a*>?v ” 1̂  *wyen braci w  Zw iąz- 
rzeki radzieckie — Wołgę i Don. ’ skiego w  sprawie wschodnich ku Radzieckim  i w  kra jach oe- 
e rea lizu je się zgodnie z p la - I granic Niemiec. m okra c ji ludowej, mogą zapew­

nie obroncow pokoju we wszy­
stkich krajach, że naród po lski 
pod k ie row n ictw em  Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
j>od przewodem swego w ie lk iego 
Prezydenta, towarzysza Bole­
sława B ieruta, będzie nieugięcie 
w a lczy ł o umocnienie Polski

P łiln o r t polscy p ę tnu ją  zb rodn iczą  p o lity k ę  
ludobó jców  im p e ria lis ty czn ych  

i ich cm g ra cy jn ych  lo ka jó w
Naród nasz wyciągnie też 

wszystkie wnio.-ki z tego fa k ­
tu, że rządy im peria listyczne 
Stanów Zjednoczonych. A n g lii i 
F ranc ji znowu zajęły zdecydo- 
w anim antypo lską postawę, zno­
wu Izczują m ilita rys tó w  nie­
m ieckich przeciw Police, zno­
wu szykują agresję wojenną, 
k tóre j ofiarą ma być również 
Polska. Polski ruch obrońców 
pokoju, wszyscy patrioci po l­
scy z’ głęboka nienawiścią i od-

nia obrońcom pokoju w Stanach ____
Zjednoczonych i W ie lk ie j B ry - , Ludowej, o zwiększenie naszego

ką klasę robotniczą ; wszyst- | polską antyradziecką, antyde- 
k ich uczciwych ludzi, wszyst- | m okratyczną po litykę  ludobój- 
kieb pa trio tów  niem ieckich, j ców im peria listycznych i ich 
walczących o zjednoczenie swe- i nędznych loka jów , wypędków

zk^tym żniwem. A le  narody | go serca pozdraw iam y niemiec i ra'zą p ię tnu ją  zbrodniczą, an ty- 
świata, naród Zw iązku Radziec- 1 •
kiego, k tó ry  na swych barkach 
niósł g łówny ciężar w o jny  z 
h itle row ską tyran ią , naród 
polski, którego stolica, umęczo­
na przez zb irów  h itle row sk ich  
— Warszawa, poniosła większe 
o fia ry  an iże li całe S tany Z jed­
noczone, naród niem iecki, k tó ­
ry  m ilionam i o fia r zapłacił ,za 
zbrodnie i szaleństwa niem iec­
kiego rządu faszystowskiego, 
narody Europy j  A z ji, któ re  
spłynęły k rw ią  w  d rug ie j w o j­
n ie  św iatow ej — nie chcą no­
w ej rzezi, a m ają dość sił, aby 
pokrzyżować zbrodnicze plany 
m ilia rde rów  am erykańskich 
i ich europejskich sługusów.

P o lityka  Adenauera, n a jm i­
ty  nadreńskieh handlarzy 
śm iercią i loka ja  m ilia rderów  
am erykańskich, napotyka na 
potężny opór w  samych N iem ­
czech. Z uwagą i sym patią śle­
dzi naród po lski tę mężną w a l­
kę, k tó rą  masy ludowe w 
Niemczech zachodnich i  N ie­

go k ra ju , o ogólno-niem ieckie, 
demokratyczne wybory, o w y ­
zwolenie Niemiec spod jarzma 
im peria lis tycznej okupacji, o 
przekreślenie am erykańskich 
rachub na rozpętanie nowej 
w o jny  w  Europie.

Naród po lski z głęboką rado­
ścią stw ierdza fak t, że pokojo­
we i demokratyczne s iły  nie­
m ieckie rosną i  coraz ak tyw n ie j 
przeciwstaw ia ją sie im p e ria liz ­
m ow i, skupiając się wokół N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej, wokół je j w ie lkiego 
prezydenta, towarzysza W ilh e l­
ma Piecka, w okó ł je j programu, 
odpowiadającego na jżyw o tn ie j­
szym interesom narodu niem iec­
kiego i całej Europy, uznające­
go bez zastrzeżeń naszą g ran i­
cę na Odrze i Nysie jako n ie ­
naruszalną granice pokoju i 
p rzy jaźn i m iędzy pol»kim  i  nie-

m iecka Republika Dem okra- m ieckim  narodem.

em igracyjnych: kosmopolitów
i zdrajców spod znaku Andersa, 
M iko ła jczyka, Bieleckiego i Za­
remby. Nienawiść, k tórą żyw i­
m y do im peria lis tów  i  podżega- 
czyf wojennych, nie znaczy o- 
czywiście abyśmy utożsam iali 
rządy im peria listyczne z naro­
dam i Stanów Zjednoczonych i 
W ie lk ie j B ry tam i, F ranc ji i N ie­
miec. Przeciwnie, polscy obroń­
cy pokoju są niezłom nie przeko­
nani, że w łaśnie masy ludowe 
na czeie z klasą robotniczą bę­
dą w  kra jach kapita listycznych 
sta ły na czele w a lk i ze zbrod­
niczą wojenna po lityką  im pe­
ria lis tycznych rządów, że ak­
tywność mas ludowych, a k tyw ­
ność światowego ruchu obroń­
ców ookoju pokrzyżuje i prze­
kreś li haniebne piany wojenne 
dolarowych iudobćjców.

Polski K om ite t Obrońców Po­
ko ju  śle braterskie pozdrowie-

tan ii i wyraża niezłomną na­
dzieję, że pa trioc i tych k ra jów  
pom ni w ie lk ich  tra d y c ji W a­
szyngtona i L inco lna, ruchu czar- 
tys tów  i ruchu antywojenne­
go w  oikresie in te rw e nc ji an ty ­
radzieckiej, pomni o fia r ponie­
sionych w  w o jn ie  z faszyzmem 
h itle row sk im , w  wojnie, którą

narodowego udzia łu w  m iędzy­
narodowej obronie w ie lk ie j 
sprawy pokoju i postępu 

Zebrani na w ie lk im  wiecu 
protestacyjnym  w staropolskiej 
stolicy Śląska my. obrońcy po­
koju. ludzie pracy m iast i wsi, 
p ię tnu jem y zbrodniczą po litykę  
im peria lizm u i ś lubujem y ze

zwycięsko rozstrzygnęła A rm ia  j zdwojoną siłą pracować, aby ro -
Radziecka, będą niestrudzenie 
walczyć o zachowanie pokoju, o 
ura tow anie  ludzkości przed no­
w ym  Oświęcim iem  i  nową H i­
roszimą. przed w o jną atomową 
i  bakteriologiczną, do k tó re j 
dążą m ilia rde rzy  amerykańscy. 
Polscy obrońcy pokoju pozdra­
w ia ją  obrońców pokoju we 
F ranc ji i Włoszech i wyrażają 
głębokie przekonanie, że masy 
ludowe tych k ra jó w  na czele z 
ich mężną klasą robotniczą, 
w ierne tradycjom  w ie lk ie j re ­
w o lu c ji francuskie j i  Kom uny 
Paryskie j, w ierne tradycjom  
Garibaldiego, M atteotiego i  Ja­

sła w  potęgę i rozkw ita ła  w  jx>- 
ko ju  i wolności nesza zjedno­
czona Ojczyzna, wolna i niepo­
dległa Polska Rzeczpospolita L u .  
dowa. Ś lubu jem y ze zdwojoną 
energią pracować każdv na 
swoim odcinku, aby pokrzyżo­
wać plany im peria listyczne, 
aby umacniać m iędzynarodowy 
obóz pokoju i postępu. aby 
w ie lka . sprawa socjalizmu, 
w ie lk ie  idee wyzwoleńcze Le ­
nina i  Stalina, odniosły decy­
dujące zwycięstwo.

Niech żyje zwycięski m iędzy­
narodowy' obóz w a lk i o pokój!

, . , Niech żyje Związek Radziec-
uresa pociągnięte przykładem  i ki< potę ina  ostoia pokoju i w o l- 
bohaterskiej w a lk; kom unistów  j nośoi narodów ! 
francuskich i w łoskich, pokrzy­
żują zbrodnicze p lany m ilione­
rów  i spekulantów giełdowych, 
y ichystów  f ł neofaszystów, nie 
pozwolą na zepchnięcie F ranc ji 
i W łoch w  przepaść nowej w o j­
ny.

P o lsk i ruch obrońców pokoju 
pozdrawia wszystkich n iem iec­
k ich  bo jow n ików  O pokój i  w y ­
raża głębokie przekonanie, że 
naród n iem iecki ciężko dot-

Niech żyją walczące o pokój 
i zjednoczenie demokratyczne 
s iły  narodu niem ieckiego!

Niech żyje i krzepnie przy­
jaźń polsko-radziecka!

Niech ży je  Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa i je j Prezydent 
Bolesław B ie ru t!

Niech ży je  i zwycięża Cho­
rąży międzynarodowego obozu 
pokoju — W ie lk i S ta lin !

Odznaczenia dla budowniczych 
osiedla Bydqoszcz-Kapusciskn

y  1 P f 1 1ą'  W W  osiedlu robotniczym  cych w arunków  atmosferycz- Bydgoszcz -  Kapuścisko od- 
nych, tegoroczny zbiór siana na fe }a si uroczystość wręczenia 
Żuławach zapowiada się do- wysokich odznaczeń państwo- 
brze. Przeciętny zbiór z p ierw - Wy Ch przez m in is tra  Budow -szego pokosu wyniesie około 
25 q z ha. Na łąkach sztucz­
nych, założonych w  licznych 
PGR-ach, zb iory są znacznie 
wyższe.

Ponad 34 miliony zł 
zebrano już w br. na SF0S

(d) Obok dobrowolnej pomocy 
przy pracach budowlanych i 
porządkowych w stolicy m ilio ­
ny obyw ate li z całego k ra ju  
świadczą na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy. W ciągu 4 
pierwszvch miesiący br. zebra­
no na SFOS 34.434.199 zł, t j. o 
przeszło 4.5 m iin . z ł w ięcej niż 
w  tym  samym okresie ub. roku.

Najw ięcej, bo przeszło 6.377 
tys. zł, w p łynę ło  od ludności 
woj. katow ickiego.

Przeważająca część pieniędzy 
zebranych w  bież. roku  na 
SFOS, przekazana już została 
na odbudowę Starego Miasta, 
budowę M arszałkow skie j Dzie l­
nicy M ieszkaniowej ora» Parku 
K u ltu ry  na Powiślu.

Zespól pleśni i tańra 
Armii Czechosłowackiej 

-  w Katowicach
(f) Baw iący w  Polsce na go­

ścinnych występach Zespół Pie­
śni i  Tańca Arm i-i Czechosłowa­
ck ie j p rzyby ł w dn iu 28 bm. w  
godzinach popołudniowych do 
Katow ic, serdecznie w itany 
przez mieszkańców Śląska.

n ic tw a M iast i Osiedli — tow. 
inż. P iotrowskiego jednej • z 
najlepszych załóg budowlanych 
k ra ju  za osiągnięcia w  I  k w a r­
tale br.

S reb rnym i K rzyżam i Zasłu­

gi tow. P io trow sk i udekoro­
w a ł: k ie row n ika  budowy Zyg­
m unta Gabrysia, m ajstra m u­
rarskiego Stanisława Wolnego 
i  m urarza Tadeusza Krzyżana. 
B rązow ym i K rzyżam i odzna­
czono: lastrykarza Franciszka 
Pasiciela, m urarza Edmunda 
Nowaka, cieślę Ksawerege Ś li­
wę oraz betoniarzy Henryka 
Sommera i  Jana Brzozowskiego.

W  Świnoujściu 
otwarto Dom Rybaka

(f) W Św inoujściu o tw arto  
ostatnio Dom Rybaka, przezna­
czony dla rybaków  dalekom or­
skich, zarówno polskich ja k  i 
zagranicznych, k tó rzy  zawiną 
w  czasie po łowów na tereny 
Pólski.

Parte r budynku zajm uje du-

ża św ietlica oraz sala w id o w i­
skowa na 250 miejsc.

W ykonali swój plan 6-letni
(f) W  przemyśle i budow ni- j m ura rsk i 

c tw ie coraz w ięcej jest robot- i wchodzą 
n ików  i całych zespołów, k tóre j b ra t Tadeusz, 
w ykona ły  już  zadania przypa- „  , , . , . ,, ,
dające na nich według obowią-
żujących norm  na okres 6 la t 

Ostatnio m eldunki tak ie  w p ły ­
nę ły : od brygady tynka rzy  Ru­
dolfa G isterka pracującej na 
budowie osiedla przeznaczonego 
dla załogi kom binatu chemicz­
nego w  Dworach k. Oświęcimia, 
od 7-osobowej brygady e lektro- 
m oriterów  Mieczysława P rzy­
b y ły  zatrudnione j w  B ia łe j Pod­
laskie j, od spawacza Jana Sta- 
wowskiego z F ab ryk i Maszyn 
Rolniczych „ K r a j“  w  K u tn ie  
p raż od k ilk u  dalszych robot­
n ików  „Ursusa“ . Czołowy w ie r­
tacz zakładów mechanicznych 
w  Tarnow ie — Józef Szpak 
ukończył w  tych dniach rea li

Dom Rybaka posiada również ! zację zadań ósmej norm y ro - 
dobrze wyposażoną stołówkę. cznej licząc od początku planu 

Na każdym  piętrze przy po- ! 6-!etniego.
kojach m ieszkalnych czy me są 
wanny i  um yw aln ie . Cały dom 
jest zradiofonizowany.

skład zespołu, k tó rym  k ie ­
ru je  doświadczony facho'*- ec

R udolf G isterek. . dem ilościowym , ja k  i  jakościo- 
jego ojciec Józef i | wym . w ykonu jąc normę prze­

ciętn ie w  450 procent.
Tak wysokie przekroczenie 

norm y stało się możliwe, dzię­
k i stosowaniu m etody spawania 
seryjnego.

przoduje n ieprzerwanie wśród 
budowniczych osiedla, p rzekra­
czając średnio swoje norm y o 
ok. 300 procent. W  czasie w a rt 
zaciągniętych dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
B ie ru ta  i święta 1 M aja G ister- 
kow ie osiągali do 530 procent 
normy. W ysokie to tempo p ra­
cy idzie u n ich w  parze z so­
lid n ym  w ykonyw aniem  zadań.

/
W iertacz Józef Szpak, syn

małorolnego chłopa, 
pochodzi ze wsi podtarnow - 
skie j Dedzin, zawód i  wyso­
k ie  k w a lif ik a c je  zdobył w  za­
kładzie. w  k tó rym  pracuje od 
i 947 roku.

| Swoje znakom ite osiągnięcia 
I zawdzięcza on ścisłemu prze- 
, strzegamu zasady rytm iczności 

Jan Stawowski. zatrudniony i Pf°®ukc.;i : śm iałemu stosowa- 
jes l p rzy  spawaniu różnych czę'- | , nowatorskich metod pracy i
sej do siew ników  rzędowych, i Pełnemu w ykorzystan iu  czasu 
S tara ł się on zawsze m aksym al- j p !acy-
me wykorzystać czas i ekonom i- Za swoje znakom ite osiagnię- 
cznie rozłożyć s-.vą pracę. Od cia w  pracy zawodowej, m ob i- 
pizeszło 2 la t przodował om w  j lizu jące całą załogę, Józef Szpak 
p rodukc ji zarówno pod wzglę- I o trzym ał Z ło ty  K rzyż Z as łu g i

W ie lokro tny  przodow nik p ra ­
cy F ab ryk i Maszyn Rolniczych 
„ K r a j“  w  K u tn ie  — spawacz
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Czyte ln icy i  korespondenci piszą

Dwugłos o ługu
Od dłuższego . czasu Łódzkie 

Z akłady W łókien Sztucznych 
napo tyka ją  na poważne trudno­
ści w procesie produkcyjnym .

Ścisła kontro la  przeprowadzo­
na przez k ie row n ika  oddziału, a 
mająca na celu w yk ryc ie  p rzy­
czyn stałego zanieczyszczania 
■wszystkich zaworów, wykazała, 
że jest ono spowodowane nie­
dostatecznie oczyszczonym tu

k łady W łókien Sztucznych na 
poważne trudności i straty.

JOZEF R O LK A  
Łódź

*
Jednocześnie  z l is te m  to w , R ó lk i 

p rzyszed ł do re d a k c ji d ru g i l is t  
w  te j sam ej s p ra w ie  — ty m  razem  
z K ra k o w s k ic h  Z a k ła d ó w  Sodo­
w ych .

Zakłady Sodowe w  K rakow ie  
produku ją  m. in  także ług kau- 

, styczny będący nieodzownym 
giem. W zbiornikach, w których j środkiem  w p rodukc ji różnych 
przechowuje się ten produkt, j zakładów przemysłowych, 
tw o rzy  się stale gruba warstwa j Ażeby dostarczać odbiorcom 
osadu, przy usuwaniu którego! ja k  na jbardzie j oczyszczony ług, 
m arnu je  się duża ilość ługu. Na- | zastosowano specjalne zb iorn i- 
raża to na poważne stra ty Za- j  W- w k tórych pozostaje osad łu 
k ła d v  W łókien Sztucznych. i ^owy. Cysterny kolejowe napeł-

| n;a się juz  praw ie oczyszczo- 
W inę w  tym  wypadku pono- i nvrr] higiena. System ten nie 

szą K rakow skie Zakłady Sodo- ! jest jeszcze zupełnie doskonały, 
■we w  B orku Fałęckim , k tóre ; lecz daje już  pewne rezu ltaty, 
n ie  należycie oczyszczają w y- | M im o to nasi odbiorcy o trzy- 
tw a rzany" produkt. W cyster- i mu ją  jeszcze zanieczyszczony

O nowe metody pracy 
bibliotek

naszych

nach służących do dostarczania 
ługu  do Łódzkich Zakładów 
zna jdu je  się na dnie warstwa 
osadu dochodząca do 20 cm g ru ­
bości. W Krakow skich Zakła­
dach Sodowych, dokąd odsyła 
się puste cysterny, n ik t ich w i 
docznie nie czyści z nagroma­
dzonego osadu, przed ponow­
nym  napełnieniem ługiem.

T a k i styl pracy naraża Za-

ług. Dzieje się to dlatego, że w 
cysternach znajdują się duże 
ilości osadu.

W  pierwszych trudnych  la ­
tach po wyzw oleniu w ie lk i tru d  
rea lizac ji poważnych zadań, ja ­
k ie  stanęły przed b ib lio tekam i, 
— trzeba by ło  podejmować w 
warunkach pracy nader skrom ­
nych. Trzeba było  wałczyć z 
trudnościam i nie ty lk o  w posta­
ci braku lo ka li, niezbędnego 
urządzenia, nierzadko z brakiem  
opału i  św ia tła  — ale często 
trzeba było  walczyć z niezrozu­
m ieniem , a co gorzej --- obojęt­
nością łudzi, powołanych do 
op ieki i pomocy pracownikom  
i placówkom  bibliotecznym .

Pomoc i troska Państwa L u ­
dowego, k tó re  zapew niły sieci 
b ib liotecznej podstawy finanso­
we i  organizacyjne i  poczucie 
odpowiedzialności społecznej na­
szych pracow ników  b ib lio tecz­
nych spraw iły , że większość z 
n ich w y trw a ła  na stanowiskach, 
by przejść do intensywnego 
rozw ijan ia  sieci b ib liotecznej i 
działalności b ib lio tek, do w a lk i

Zofia Rodziewicz

Obecnie najważniejsze jest, | o nowego czyte ln ika, szerokie

.  i

aby wszystkie cysterny, w  k tó ­
rych przewrozi się ług zostały 
dokładnie w ym yte  z dawnego 
osadu. W tedy na ług przez nas 
w yprodukow any n ik t nie będzie 
narzekał.

PIOTR ZBOROW SKI 
Zakłady Sodowe — K rakó w

Szybko i oszczędnie
W szystkie brygady e lektro - I ctw ie  oszczędzania m ateria łów , 

m onterskie Warszawskiego Zje- ! Również i w  tym  w ypadku m o- 
dnoczenia Elektrom onterskiego gą pochw alić się poważnym i o- 
zatrudnione przy budowie Fa- j  sięgnięciami. Ostatnio przy in - 
b ry k i Samochodów Osobowych stalacjach ru r  stalowO-pancer- 
na Żeraniu, b iorą udzia ł w d tu - i nych zmniejszono ilość odpad- 
gofalowym  współzawodnictw ie j ków  do 3.5 procent, podczas 
o jakość oraz skrócenie czasu j  gdy norm y przew idu ją  5 pro-
trw a n ia  montażu.

Pracownicy Warszawskiego 
Zjednoczenia E lektrom onte r­
skiego mają już w tej dziedzi-. 
n ie  poważne osiągnięcia. Tak 
np. brygady Hendzlika i Rejt- 
nera skróc iły  o 4 dni montaż 
odcinków  oświetlenia na hali 
n r  2. Brygada ślusarzy W aulina 
pokryw ająca potrzeby e le k try ­
ków  osiągnęła 244% norm y. Za

cent.
B rygady W ZE pracują o- 

becnie przy m ontażu urządzeń 
piorunochronnych. M ontaż ten 
jest bardzo pracochłonny, m im o 
to brygady Reitnera, Hendzlika 
i Gołębiowskiego p rzystąp iły  do 
współzawodnictwa, postanawia­
jąc znacznie przyśpieszyć te r­
m in  ■ zakończenia robót.

E lek trycy  W ŻE nie.iednokrot-
ich przykładem  poszedł zespół j nie daw ali już  p rzyk łady do 
m onterów  pracujący pod k ie ro - , b re j o fia rne j pracy. Pozwala to 
w n ic tw em  brygadzisty Szcze- j  więc przypuszczać, że i te zo- 
pańskiego, k tó ry  o -7 dni skrócił i bowiązania zostaną przez nieb 
m ontaż in s ta la c ji-św ia tła . Iz  powodzeniem zrealizowane.

P racownicy W ZE biorą, ró - I W ŁO D Z IM IE R Z  W O DECKI 
w n ież udzia ł we współzawodni- F. S. O. — W arszawa

upowszechnienie czyte ln ictw a i 
związanie go z zasadniczymi 
problem am i naszego życia.

W ymagało to nie ty lk o  bar­
dzo poważnego nakładu środ­
ków  i pracy organizacyjne j 
i czynnika kierowniczego. Tak 
w ie lk im  zadaniom mógł spro­
stać ty lk o  rów nie w ie lk i, zgod­
ny, ko lek tyw ny w ysiłek p ra ­
cow ników  bibliotecznych.

Współzawodnictwo
bibliotekarzy

Znalazł on swój wyraz we 
współzawodnictw ie. I tu okaza­
ło się w łaśnie, że „b ib lio te k a r­
stwo bardzie j, niż wszystko in ­
ne wymaga w yw ołan ia  współ­
zaw odnictwa!“  — jak pisa! Le ­
nin. Okazało się raz jeszcze, jak  
niezawodnym środkiem m o b ili­
zującym i w yzw ala jącym  zaso­
by twórczej energii, u k ry te -s iły , 
n ieu jaw nioną in ic ja tyw ę  — jest 
socjalistyczne współzawodni 
ctwo — ja k  wiąże i zespala lu ­
dzi we wspólnym  trudzie, jak 
ich społecznie , wychowuje, a 
przy tym  ja k  poważne daje re ­
zultaty.

Oto k ilk a  faktów .
W spółzawodnictwo b ib liotecz­

ne w  Polsce zapoczątkowały w 
końcu 1949 r. publiczne b ib lio ­
tek i powszechne w wojewódz­
tw ie  szczecińskim i warszaw­
skim. W ślad za n im i poszły w

Siadem listów naszych czy te ln ików

„Robotnicy „Metroburiowy“  czekają 
na gumowe huty“

Pod powyższym ty tu łem  opu- ( nien iu CZBW  — Frzedsięb ior- 
bhkow a liśm y w „T rybun ie  L u - i stwo Budowy Szybów w  B y to -

następnych latach inne. Dziś 
nie ma województwa, gdzieby 
w ięcej lub  m nie j b ib lio tek  nie 
b ra ło  udzia łu we współzawod­
nictw ie. M am y zaś dwa w o je ­
wództwa — szczecińskie i  byd ­
goskie, gdzie współzawodnictwo 
obję ło 100 procent b ib lio tek  i 
punktów  bibliotecznych. W 
pierwszych dwóch latach b ib lio ­
tek i szukały w łaściw ych dróg i 
fo rm  współzawodnictwa, nie 
uchroniwszy się od błędów. 
Specyficzną cechą pracy b ib lio ­
tekarza jest ścisłe powiązanie 
pracy pedagogicznej z p ra ­
cą techniczną, ja k ie j wymaga 
opracowanie 1 udostępnienie 
księgozbioru — przy tym  pra­
ca techniczna w  b ib lio te ka r­
stw ie nie ma dotąd opracowa­
nych norm . W szystko to s twa­
rzało pewne trudności — szcze­
góln ie we współzawodnictw ie 
pracy w ew nątrz b ib lio tek. Inną 
trudnością by ło  w ie lk ie  rozpro­
szenie b ib lio tek  oraz drobne 
jedno lu b  paroosobowe ich ob­
sady.

W  większości w ypadków  u- 
s ta liło  sięi  współzawodnictwo 
m iędzybiblioteczne, ześrodko- 
wawszy uwagę na zdobywaniu 
nowego czyte ln ika i upowsze­
chn ian iu  czyte ln ictwa. Innego 
rodzaju trudnością by ło  opar­
cie się w  pierwszym  okresie — 
wzorem przem ysłu w  tym  cza­
sie — na regulam inach i oce­
nach sposobem punktow an ia ; 
system, gdzie w  żmudnych w y­
liczeniach zatraca się sy lw e t­
kę człowieka*! jego tw órczy w y ­
siłek. Obecnie wszystkie b ib lio ­
tek i przeszły na współzawodni­
ctw o oparte na zobowiązaniach, 
staw iając sobie za cel umaso- 
Wienie czyte ln ictw a i po radn i­
ctwo biblioteczne.

Wzrost liczby czytelników
Jak wyg lądają dotychczasowe

w yn ik i?
Oto k ilka  przykładów. W 

wojew . bydgoskim  liczba czy­
te ln ikó w  od c h w ili podjęcia 
współzawodnictwa, t j.  w  ciągu 
pó łtora roku wzrosła o 65 p ro­
cent, w  woj., szczecińskim ty l­
ko w  ciągu roku 1951 o 58 p ro­
cent, przy tym  wzrost w ypoży­
czonych książek be le trystycz­
nych stanowi 52 procent, zaś

liczba wypożyczonych książek 
społeczno-politycznych i  popu­
la rno-naukow ych z 14,5 wzrosła 
do 21,5 proc. B ib lio te k i w o j. w ar 
szawskiego w  dążeniu do um a- 
sowienia czyte ln ic tw a — osiąg­
nęły przeciętnie 62,4 procent 
czyte ln ików  spośród chłopów i 
robo tn ików  (głównie ro lnych!), 
p rzy tym  wciągnęły na stałych 
czyte ln ików  b ib lio tek  3.520 ab­
solwentów początkowego nau­
czania.

Praca nad zdobyciem nowego 
czyteln ika, praca, k tó ra  um ożli­
w iłaby  dotarcie książki do rąk 
czyte ln ika robotniczego i  w ie j­
skiego — wymaga stosowania 
— obok współzawodnictwa — 
nowych metod pracy b ib lio te ­
karsk ie j. Praca masowa z czy­
te ln ik iem  wymaga stosowania 
fo rm  poglądowych, ja k  haseł, 
p lakatów  in fo rm acy jnych , czy­
te ln iczych, wystaw , gazetek 
ściennych. Praca ta wym aga in ­
dyw idua lne j pracy z czyte ln i­
kiem  przez w ieczory głośnego 
czytania, w ieczory dyskusyjne, 
wieczory żywego słowa, przez 
indyw idua lne  rozm owy, odczy­
ty  i  pogadanki. W ymaga w cią­
gnięcia do współpracy aktyw u 
czytelniczego, k tó ry  n ie  _ ty lk o  
zaktyw izu je  pracę b ib lio tek i, 
aie także i całe życie zakładu 
pracy czy wsi, stając się prom o­
torem  przem ian społecznych, 
pomocą dla organ izacji p a r ty j­
nej i  zw iązkowej

Książka orężem w  walce 
o nową w ie ś

A  oto ja k  pracu ją  do łow i b i­
b liotekarze nad zdobyciem czy­
te ln ika  i  pokierowaniem  jego 
czyte ln ictwa.

K ie row n iczka pu nk tu  b ib lio ­
tecznego we w si Turzyce — 
T ro janów  (woj. warszawskie) 
wzięła pod uwagę, że ma w 
swoim obwodzie świeżo założo­
ną spółdzielnię produkcy jną  i 
postanowiła nie ty lk o  propago­
wać posiadane książki, ale 
przyjść z pomocą spółdzielni, 
k tó ra  prowadziła ciężką w a lkę  o 
wahających się i z przeciw n ika­
mi. W porozum ieniu z m iejsco­
wym  ZM P zorganizowano sy­
stematyczne głośne czytania. 
W ybrane zostały następujące

W  S T O L I C Y

Członkowie Zespołu Pieśni i Tańca Armii Czechosłowackiej 
w ifościnie u dzieci Warszawy

du“  z dnia 11.IV . br. korespon­
dencję ob. R. Sosnowskiego. 
Obecnie w spraw ie poruszonej 
przez autora otrzym aliśm y od­
powiedź z Centralnego Zarządu 
B udow nictw a Węglowego.

D yre k to r CZBW  donosi, iż dla 
zbadania sprawy poruszone! w 
korespondencji, powołana zosta­
ła  specjalna kom isja. Kom isja, 
po przeprowadzonym  dochodze­
n iu . po tw ie rdz iła  słuszność w y ­
suniętych w  korespondencji za­
rzutów .

„Celem usunięcia s tw ierdzo­
nych braków  — pisze w  wy.iaś-

m iu wysła ło  w dn iu 7 ma.ia br. 
do Zakładu n r 3 w  Warsza­
wie 52 pary butów m e lio ra cy j­
nych, oraz 160 kg mydła. Za­
kupiono i rozdzielono również I 
rękawice drelichowe w  myśl o- : 
bowiązujących norm w zakresie 
odzieży ochronnej.

Pracownicy ponoszący w inę | 
za opieszale w ykonyw anie  obo­
w iązków  służbowych zostali u- 
karani dyscyplinarn ie.

Inne zaniedbania u jawnione 
przez powołaną kom isję  są w 
toku usuwania“ .

Z polu tu intelektualistów 
meksykańskich w Warszawie

(a) Członkowie bawiącej w j K om ite tu  W spółpracy K u ltu ra l-  
Polsce grupy in te lek tua lis tów  j ne.j z Zagranicą oraz ZPAP. 
m eksykańskich — ak tyw is tów  j Polski K om ite t Obrońców Po- 
ruchu obrońców pokoju — z ło - | ko ju  reprezentowali: w iceprze- 
ż y li w  dn iu 27 bm. w izytę  w \ wodnicząc.y m in. A. Rapacki 
CRZZ oraz zw iedzili fab rykę j oraz członkowie K om ite tu  W y- 
na Żeraniu. | konawczego A. Starew icz i  S.

Wieczorem tego samego dnia Jankowska, 
odbyło się w  k lub ie  Zw iązku | Spotkanie up łynęło w bardzo 
Polskich A rtys tó w  P lastyków [ serdecznej atmosferze, 
spotkanie gości m eksykańskich j W dniu 27 bm. goście m eksy- 
z przedstaw icie lam i Polskiego kańscy opuścili Polskę, udając 
K om ite tu  Obrońców P o k o ju ,‘ się do Pragi

Członkowie Zespołu Pieśni i  Tańca A rm ii Czechosłowackiej odw iedz ili w Warszaw ę szkołę 
TPD  im. Jarosława. Dąbrowskiego. W czasie spotkania przekazali on i od p ion ierów  czecho­

słowackich pozdrowienia i w y m ie n ili chusty p ion ierskie  z harcerzam i po lsk im i
F o to  C A F  — P iw o ń s k i

N a  półce z ks iążkam i

Feliks Dzierżyński — budowniczy 
kole jn ictwa radzieckiego

Wydział Historii Partii KC PZPR „Budowniczy Kolejnic­
twa Radzieckiego — Feliks Dzierżyński“. Nakład: „Książka 
i Wiedza“, Warszawa 1952, str. 68.

Serdecznie bliska- jest dla nas . P artia  i W ładza Radziecka nie 
postać Feliksa Dzierżyńskiego, | m ogły b iern ie  przypatryw ać się 
bohatera w a lk i o narodowe i | i to lerować chaos;# panującego 
społeczne wyzw olenie ludu po i- i w  ko le jn ic tw ie . Trzeba było 
skiego, bohatera W ielkiego Paź- zorganizować i uspraw nić prze- 
dziern ika, wyb itnego męża sta- | wozy żywności ze wsi do miast, 
nu R epub lik i Rad, w iernego surowców i pa liw a dia przem y- 
ucznia i towarzysza broni Le- ; słu, w yrobów  przem ysłowych 
n ina i Stalina. i  do konsumentów, oraz m ilionów

W ciągu trzech la t w  okresie pasażerów. Bez transportu  k ra j 
1921 — 1924 „Żelazny Fe liks“ | nie m ógł się odrodzić, nie mógł 
b y ł Ludow ym  Komisarzem K o- [ odbudować zniszczeń i w yrw ać 
m u n ika c ji ZSRR. Temu okreso- [się ze szponów panującego w ów - 
w i jego życia i działalności jest | czas głodu.
poświęcona om awiana broszura, j ,.Jeżeli staną pociągi — m ów ił

m ian, k tó re  zaszły w  by łe j Ro­
s ji carskiej.

A uto rzy broszury przytaczają 
następujące polecenie- D z ier­
żyńskiego, k tóre świadczy o je ­
go trosce o pojedyńcżych na­
wet lo ja lnych przedstaw icie li 
starej in te ligenc ji: „Proszę w e ­
zwać ob. N. i zapytać go. cze­
go mu potrzeba do pracy — 

O bejm ując to trudne stanowisko książek, przyborów  (suwaka lo-

Dzierżyński obejm ując swe 
stanowisko zastał transport ko­
le jo w y  w  stanie zupełnego roz­
k ładu  technicznego i organiza­
cyjnego, ja ko  smutną spuściznę 
w o jn y  im peria lis tyczne j, in te r­
w e nc ji i w o jny  domowej

„Sieć kole jowa — czytam y w 
broszurze — przestała być 
czymś ca łkow itym  i c iągłym : 
prze ryw a ła  się na tysiącach róż­
nych odcinków ; zburzone to ry , 
spalone gmachy, wysadzone mo­
sty, nadzwyczaj wysoki procent 
chorych, niezdatnych do użyt-

Lenin — będzie to zgubą dla 
centrów  p ro le ta riack ich “ .

Odbudowa i uzdrow ienie ko­
le jn ic tw a  by ło  zadaniem nie­
zw ykle  trudnym , zdawałoby się 
nawet, że wręcz n iem ożliw ym  
do w ykonania. Tę trudną  sytu­
ację w  transporcie mógł opano­
wać jedyn ie  człow iek o żelaznej 
w o li i n iezm ordowanej energii, 
zahartow any bolszewik i p ło­
m ienny bo jow n ik  o sprawę lu ­
du; człow iek, k tó ry  nie ty lko  
p o tra fi być sprężystym  organ i­
zatorem, lecz p o tra fi również 
natchnąć masy ko le ja rsk ie  ik u  parowozów i wagonow, m i-

lio n y  spróchnia łych podk ładów ! . . . .  ,. • ■ .
i  setki k ilo m e tró w  zużytych i Porwać J« do ofia rności i boha­

terstwa. T ym  człow iekiem  był
W róg podpala! stacje, bu rzy ł | Feliks Dzierżyński, 

pom py wodne, wysadzał mosty, j Na wniosek Lenina partia  k ie - 
g ra b ił naw ierzchn ię żelazną, de- I ru je  w 1921 r. Feliksa D zier- 
m ora lizow a ł pracow niczy apa- j żyńskiego na stanowisko Ludo- 
ra t k o le jo w y “ . wego Kom isarza K om un ikac ji.

Fe liks Dzierżyński, k tó ry  _ do 
tychczas nie m ia ł n ic wspólne­
go ze 'skom plikowaną gospodar­
ką  ko le jow ą — z w łaściw ą so­
bie przen ik liw ością  uchw yc ił 
na jbardz ie j istotne i trudne 
problem y stojące na porządku 
dziennym  do rozstrzygnięcia.

O m awiana broszura kreśli 
w a lkę  Feliksa Dzierżyńskiego o 
wprowadzenie socjalistycznej 
zasady rozrachunku gospodar - 
czego w  transporcie, walkę o 
unorm owanie płac i zwiększenie 
w ydajności pracy, w a lkę  prze­
c iw ko  przerostom etatowym  i 
m arno traw stw u, o racjonalne 
w ykorzystan ie  taboru, przyśpie­
szenie obrotu wagonów, skróce­
nie czasu załadunku i w y ładu n ­
ku oraz w iele innych w ie lk ich  
i m ałych spraw techniczno- 
organizacyjnych, decydujących 
o no rm a lnym  funkcjonow aniu  
kolei.

Jedna z ważnych spraw, k tó ­
re stanęły przed Feliksem 
Dzierżyńskim  było  ' w łaściwe 
w ykorzystan ie  in te ligenc ji tech­
nicznej. Jak w iadomo pewna 
część in te lig en c ji czynnie prze­
ciw staw ia ła  się rew oluc ji. Cho­
dziło zatem o przecinanie wszel­
k ich prób sabotażu .ze strony 
wrogich elementów przy rów ­
noczesnej opiece nad ta częścią 
specjalistów, k tó ra  odnosiła się 
lo ja ln ie  do W ładzy Radziec­
k ie j i k tó re j sposób m yślenia 
coraz bardzie j zbliżał się do u - 
znania rew o lucy jnych  prze-

garytmicznego), ja ka  jest jego 
sytuacja mieszkaniowa, samo 
mieszkanie, czy potrzeba mu 
pracownika do pomocy (pisać, 
kreślić, sporządzać sprawozda­
nia, pisemka) itd . — i w  m oż li­
w ie na jw iększym  stopniu pó.jść 
mu na rękę. Zbadajcie ja k  w y ­
gląda sprawa jego wyżyw ien ia , 
ponieważ widać, że jest osłabio­
ny» a to bardzo dobry praco w - 

'n ik “ .
B y ły  jednak i inne w ypadki.

Pewnego razu specjaliści -  in ­
żynierow ie przedstaw ili D zier­
żyńskiemu norm y zużycia wę­
gla na parowozach m anew ro­
wych. Działo się to w  okresie 
ostrego braku węgla. D zierżyń­
ski postanow ił w  praktyce 
przekonać się o słuszności tych 
norm . Z jego polecenia jeden 
maszynista parowozowy,, kom u­
nista , pracując na parowozie 
m anew rowym  notował w ciągu 
48 godzin zużycie węgla, stara­
jąc się równocześnie ja k  n a j­
więcej go zaoszczędzić, O trzy- 
rrianj* w y n ik  zadał k łam  „n a u ­
kow o" opracowany™  normom.

D la cha rak te rys tyk i dzia ła lno­
ści Dzierżyńskiego w  transpor­
cie śą n iezw ykle  ciekawe jego 
poczynania, toru jące drogę so­
cja lis tycznym  metodom pracy.
Z in ic ja ty w y  Dzierżyńskiego 
zostały w  ko le jn ic tw ie  radziec­
k im  ustalone zasadnicze w y ­
tyczne opieki nad rac jona liza- k ie  w inny  stać się wzorem i 
to ram i i wynalazcam i rob o tn i- pomocą dla w ie lu naszych dzia- 
czvmi. D okum ent dotyczący ra - 1 łączy gospodarczych“ . B, L.

cjonalizatorstw a i wynalazczo­
ści., zamieszczony w  om awianej 
broszurze, kończy się następu­
jącym i słowami D zierżyńskie­
go: „O grom nie się cieszę, że 
zabieracie się do te j sprawy. 
Jest to sprawa w a lk i z panu ją ­
cą u nas ru tyną  i  wezwanie do 
twórczości zbiorowej...“

T rzy  lata pracy Feliksa D z ier­
żyńskiego jako Ludowego K o ­
misarza K om un ikac ji uzd row iły  
transport, zm ieniły go nie do 
poznania. Zadanie Lenina, za­
danie p a rtii — zostało w yko ­
nane. Trzynasta konferencja 
pa rty jna  bolszewików, k tó ra  od­
była  się w  styczniu 1924 roku, 
s tw ie rdz iła : „T ransport zna jdu­
je sie w  tak im  stanie, że bez 
specjalnych trudności może 
zaspokoić wszystkie potrzeby, 
stawiane mu przez gospodarkę 
narodową“ .

Czym się, tłumaczą sukcesy 
Feliksa Dzierżyńskiego, jako 
Ludowego Komisarza K om u n i­
kacji? Tłumaczą się przede 
wszystkim  bolszewickim  stylem 
k ie row n ic tw a , um iejętnością 
m ob ilizac ji mas, przewodzenia 
im  i równoczesnego uczenia się 
od nich; — tłumacza się odda­
niem sprawie, czujnością i od­
wagą w  walce ze szkodnikam i 
i dezorganizatoram i.

Na zakończenie broszury au­
torzy opisują obecny kw itnący  
stan ko le jn ic tw a  radzieckiego, 
dia którego niespożyte zasługi 
położył nasz w ie lk i rodak — Fe­
liks  Dzierżyński.

„M etody pracy Dzierżyńskie­
go — czytam y w  'przedmowie 
w ydaw n ic tw a—są żyw ym  p rzy­
kładem  pracy działacza typu 
bolszewickiego na odpowie­
dzia lnym  stanowisku i jako ta

ks iążk i: „W  rodzin ie Lebiodów “ 
Gałaja, „T ra k to ry  zdobędą w io ­
snę“  Zalewskiego i  „K ob ie ty  na 
polach kołchozów“ . Po każdym 
czytan iu grono słuchających 
zwiększało się. W krótce, w  spo­
sób sam orzutny od czytania 
przechodzono do — gorących 
nieraz — dyskusji. Równocze­
śnie spośród słuchaczy coraz 
w ięcei p rzybyw a ło  czyte ln ików  
do b ib lio tek i. „Zaag itow aliśm y 
czterech nowych członków spół­
dz ie ln i“ »— stw ierdza ze słuszną 
dumą kie row n iczka punktu.

W  in nym  punkcie b ib lio tecz­
nym  w oj. warszawskiego, zna j­
du jącym  się we wsi o piaszczy­
stej, n ieurodza jne j glebie, poło­
żonej o k ilkadzies ią t k ilom e­
tró w  od najbliższego m iasta — 
k ie ro w n ik  pu nk tu  zorganizował 
wspólne czytanie i om aw ia­
nie  książek ro ln iczych, oraz ga­
zet i czasopism. W  rezultacie 
pewna grupa spośród uśw iado­
m ionych tą drogą chłopów 
przystąp iła do zakładania sa­
dów. k tó rych  tam dawniej 
wcale nie było  i  nawiązała kon ­
ta k t z POM -em  dla przepro­
wadzenia maszynowego siewu. 
Niezależnie od tej „ro ln icze j" 
działalności, k ie ro w n ik  punktu  
pod ją ł dia zainteresowania 
książką ogółu m ieszkańców wsi 
organizowanie w ieczorów głoś­
nego czytania, wprowadziwszy* 
jednocześnie ciche zajęcia św ie­
tlicow e ja k  warcaby i domino. 
W krótce „na czytan iu“  zaczęło 
być tłoczno, zaczęły też p rzy ­
chodzić kob ie ty z. szyciem i 
d robnym i robotam i. Coraz w ię ­
cej spośród słuchających zgła­
szało się do b ib lio tekarza po- 
książk i do czytania in d yw id u ­
alnego.

We wsi Jaźw inach (w o j., w ro ­
cławskie) k ie ro w n ik  punktu, 
m łody zetempowiec, sam roz­
nosi książki po domach i  za­
chęca do Czytania, stosując z 
dobrym  skutk iem  wobec „opor­
nych“  głośne odczytywanie f ra ­
gmentów proponowanych ksią­
żek. W gm inie Wisznia Mała 
zastosowano ciekawą metodę 
pracy w  stosunku do absolwen­
tów  początkowego nauczania, 
k tó rzy  często k rępu ją  się nie 
chcąc przychodzić do b ib lio tek i 
i wciągnięto do współpracy l i ­
stonoszy, k tó rzy  zgodzili się po­
średniczyć w  dostarczaniu lek­
tu ry  by łym  analfabetom  bez­
pośrednio do domu.

Lek tu ra  dla. absolwentów po­
czątkowego nauczania — to ca­
łe osobne zagadnienie, zarówno 
dla byłego analfabety, k tó ry  
pragnie czytać, ja k  i b ib lio te ­
karza,, k tó ry  mając tysiące 
książek częstokroć nie mą co 
dać do czytania te j kategorii 
czyteln ikom .

K ilk a  przytoczonych p rzyk ła ­
dów i c y fr - i  to nie jest, jesz­
cze przeciętny obraz pracy b i­
b lio tekarzy i działalności b i­
b lio tek. A le  dzięki współzawod­
n ic tw u w szybkim  tempie upo­
wszechnia się zarówno nowy 
sty l pracy, ja k  i podnosi się 
liczba czyte ln ików  i coraz sze­
rzej rozchodzi się książka, tra ­
fia jąc  do w łaściw ych rąk. Nie 
m nie j wiele, bardzo w iele jest 
do zrobienia, aby te przodujące 
osiągnięcia stały się zjaw iskiem  
masowym. Dopomoże w tym  
n iew ą tp liw ie  córa/, bardzie j za­
znaczające się zrozumienie dla 
spraw czyte ln ic tw a i pracy b i­
b lio tek ze strony wtadz tereno­
wych, coraz poważniejsze za­
in teresowani e ze strony instan­
c ji pa rty jnych , a także coraz 
w ydatnie jsza pomoc w ładz cen­
tra lnych.

B ib lio tekarze oczekują po­
ważnych rezu lta tów  ogólnokra­
jo w e j narady b ib lio teka rzy, w 
k tó re j udzia ł wezmą tw órcy i 
wydawcy. Tematem narady bę­
dzie czyte ln ictw o, jego bolącz­
k i i n iedostatk i, jego perspek­
ty w y  i m ożliwości. Narada ta 
będzie n iew ą tp liw ie  źródłem 
podjęcia nowych zobowiązań i 
rozw inięcia szeroko tak dobrze 
zapoczątkowanego współzawod­
n ictw a.

Zakłady Budowy Sieci i Stacji 
Elektrycznych 

wykonały plan półroczny
W  dniu wczorajszym  Z ak ła ­

dy .Budowy Sieci i S tac ji E lek­
trycznych w ykona ły  p lan p ro ­
dukcy jny za pierwsze półrocze 
bieżącego roku.

Dzięki wprowadzeniu przy 
budow ie sieci i  s tacji potoko­
wego systemu pracy, oparciu 
się o doświadczenia przodu ją­
cej energetyki radzieckie j za­
łoga wykona ła półroczny plan 
na 33 dn i przed term inem . Do 
osiągnięcia tego sukcesu w  du­
żej m ierze p rzyczyn iły  się pod­

ję te przez załogę zobowiązania 
na cześć 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta B ieruta i święta 
1 M aja, k tó re  zostały z nad­
w yżką wykonane. Sukces ten 
osiągnięto rów nież dzięki 
współzawodnictwu pracy, k tó re  
obejm uje ju ż  ponad 50 procent 
załogi.

P lan p rodukcy jny  za p ie rw ­
szy k w a rta ł bieżącego roku  za­
łoga "wykonała w  118 procen­
tach, a za d rug i kw a rta ł w  
121. ( z )

Ponad 300 młodzieżowców z PZO  
podjęło zobowiązania przedzloto we

Ponad 300 młodzieżowców 
Polskich Zakładów  Optycznych 
podjęło przedzlotowe zobowią­
zania produkcyjne in d yw id u a l­
nie i zespołowo.

Młodzieżowa brygada m on­
tażu jus tow n i Eugeniusza Ro­
manowskiego zobowiązała się 
podnieść swoją wydajność i 
zmontować 30 m ikroskopów  la ­
bo ra to ry jnych  ponad plan.

Grupa m łodzieżowców w 
biurze głównego konstruktora  
zorganizowała cztery brygady 
m łodzieżowe zobowiązując się 
równocześnie do podniesienia

wydajności o 2 procent, i do 
wykonania w  te rm in ie  do 1S 
czerwca 734 drobnych, skom­
plikow anych rysunków  tech­
nicznych.

K ilk a k ro tn y  rac jona liza tor t 
przodownik pracy ZM P-ow iec 
Kazim ierz M adejak zobowiązał 
się opracować jeden wniosek 
racjonalizatorski., uspraw nia ją­
cy montaż m ikroskopów.

Dotychczas, ogólna wartość 
zobowiązań przedzlotowych 
młodzieżowców PZO wynosi 
ponad 60 tys. złotych. Dalsza 
zobow iązania. napływ ają. (w)

28 czerwca rozpoczynała się wyjazdy dzieci 
na koionie letnie

Większość prac przygotow aw ­
czych do ko lo n ii i  obozów le t­
nich jest już  na ukończeniu. 
M iędzy in n y m i dobiega końca 
przydzie lanie i wyposażanie w 
sprzęt gospodarczy i sportowy 
placówek, W  Łodzi odbywa się 
ogólnopolska konferencja, na 
które j- opracowywany jest do­
k ła dn y  p lan przewozów dzieci. 
Dzieci wyjeżdżające na wakacje 
będą m ia ły  zapewnione prze­
jazdy w  wygodnych, specjalnie 
dla nich zarezerwowanych w a­
gonach lub  pociągach.

A by .nie stwarzać niepotrzeb­
nego chaosu i zdenerwowania 
na dworcach, w  br. punk ty  
zborcze wyznaczone są w  szko­
łach i  zakładach pracy, skąd

na dworce dzieci przewiezioną 
będą samochodami.

W ydzia ł O św iaty Prezydium  
St. R. N, zakończył już szko­
lenie k ie row n ików , w ychow aw ­
ców i  in tendentów. W ydzia ł 
Zdrow ia  kończy przydzie lani# 
poszczególnym placówkom  h i­
gienistów. N ow y regulam in o- 
pracowrany dla h ig ienistów  
przew idu je  włączenie ich do 
pracy wychowawczej.

Pierwsze tu rnusy dzieci w a r­
szawskich w y jadą  na koloni# 
28 czerwca. Już Obecnie orga­
nizatorzy a k c ji rob ią wszystko, 
aby dzieciom zapewnić ja k  n a j­
lepszą w a runk i wypoczynku już 
od c h w ili w yjazdu z domu

(kw )

Koko w Gazowni czeka na odbiorców
Gazownia Warszawska chcąc 

zapewnić swym  odbiorcom  ko­
ksu rów nom ierny dopływ  opa­
lu zgromadziła pewien zapas 
koksu i pow iadom iła swych od­
biorców, żę mogą rozpocząć od­
b ió r koksu.

Jak dotychczas, po koks zgło­
siło się n iew ie lu  . odbiorców». 
Nie zgłaszają się na jw ięks i od­
b iorcy ja k  np. M ie jsk i Zarząd 
BudynkójW M ieszkalnych ; inne 
instytuc je , pomimo, że gazow­

nia wysyła w ie le pism  in te r­
wencyjnych i codziennie tele­
fonuje do odbiorców.

T ak j stan u trud n ia  prace ga­
zowni powodując równocześnie 
u tra tę  na wartości ka lorycznej 
koksu.

Opieszali odbiorcy koksu a 
gazowni pow inn i zm ienić do­
tychczasowy swój stosunek i  
niezwłocznie rozpocząć odbiór 
przyznanych im  przydzia łów .

( w )

'Baraki przy imiśrip PoiiiatoBskiego 
powinny jak najszybciej zniknąć

W  ostatnich dniach znacznie 
wzmogło się tempo robót przy 
budowie Centralnego Parku 
K u ltu ry  na Powiślu. Wzmoc­
nione zostały załogi M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót, Drogo­
wych i  M ie jskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo-Budowlanego 
zatrudnione na terenie parku.

N ie widać natom iast praw ie 
żadnych robót przy rozbiórce 
baraków dawnego Mostostalu, 
użytkowanych obecnie prze?. 
Zjednoczenie Montażu Mostów 
tuż przy wiadukcie. P on ia tow ­
skiego. Zjednoczenie otrzym ało 
co prawda polecenie rozebrania

tych baraków do 1 czerwca, 
jednak jakoś nie bardzo się tym  
przejm uje. Tymczasem teren 
ten m ia ł po uporządkowaniu 
stanowić połączenie terenów 
parku z Wybrzeżem Kościusz­
kow skim , tak aby młodzież b io ­
rąca udzia ł w  Zlocie mogła swo­
bodnie się poruszać wzdłuż 
wybrzeża W isły.

Dalsze odkładanie te rm inu  
rozb ió rk i tych baraków, może 
spowodować niewykonanie na 
czas potrzebnych robót. D late­
go też Zjednoczenie powinno 
jak  najszybciej wyw iązać się 
z otrzym anych poleceń, (i)

K O M U N IK A T  C E N T R A L N E G O  
O Ś R O D K A  S Z K O L E N IA  

P A R T Y JN E G O  P ZP R
C entra lny  Ośrodek Szkolenia  

P arty jnego  P ZP R  zaw iadam ia, że 
dnia 1.6.52 r. o godz,1t> odbędzie sie 
X  w y k ła d  z cyklu  Ibykładów  histo­
r ii  W K P (b) na tem at; „Zw ycięstw o  
socjalizm u w  ZSR R  i w prow adze­
nie now ej K onsty tuc ji“ , k tóry  w y ­
głosi tow . Józef G u tt.

W ykład  odbędzie stę w sali P K P O  
(Płac Trzech K rzyży ).

U W A G A  W Y K Ł A D O W C Y  
I I  S T O P N IA

W  zw iązku  z p rzerab ian iem  na  
kursach szkolenia party jnego  tem a­
tu : .„Tak zbudowano socjalizm  w  
ZS R R “ , w yk ładow cy mogą o trzy - 
in ar w  C en tra lnym  Ośrodku k a r ty  
wstępu na powyższy w yk ład .

Posiedzenie Bady 
Artystycznej 

przy Ministrze Kultury 
i Sztuki

(f) W dniu 27 bm. odby ł się 
w , ndw óot w a rte j siedzibie Pań­
stwowego Ins ty tu tu  Sztuki, 
dalszy ciąg posiedzenia Rady 
A rtys tyczne j p rzy M in is trze  
K u ltu ry  i Sztuki.

W  ohradach, k tó rym  prze­
w odn iczył w icem in is ter W. So­
korsk i, w z ią ł udział w iceprze­
wodniczący K om ite tu  Nagród 
Państwowych, red. P. H o f­
man. Po uchwaleniu planu prac 
Rady A rtys tyczńe j na rok 1952 
na porządek dzienny obrad 
weszła sprawa tegorocznych 
nagród państwowych z zakre­
su lite ra tu ry  i  sztuki. Sprawę 
tę om ów ił Sekretarz Rady dyr. 
J. W ilczek, poddając pod dys­
kusję Rady k ry te ria , ja k im i 
k ie ru je  się resort k u ltu ry  i 
sztuki przy usta lan iu kandyda­
tu r do nagród państwowych.

K ry te r ia  te oparte są na w y ­
tycznych- ostatn iej narady w  
Radzie Państwa, poświęconej 
twórczości artystyczne j — za­
ostrzających ocenę ideologicz­
ną i, artystyczną naszej w y ­
twórczości w  im ię  je j ja k  n a j­
skuteczniejszego społecznego 
oddziaływania.

Po referacie dyr, J. W ilczka 
wyw iązała się dyskusja, k tó rą  
podsumował w icem in is ter W. 
Sokorski.

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k "  — g. 18. K a - 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i a k to r "  — g. 19. 
'N a ro d ow y — „L a s "  - -  g. 19. Po­
w szech n y  *— „ M i ra n  d o lin  a "  — g. 19. 
N o w y  — „S e n  n o cy  le t n ie j "  - -  g. 19 
S yrena  — „T o  się p o ka że ..."  - -  g. 
19.15. W spó łczesny • „T rz y d z ie ś c i 
s re b rn ik ó w "  — g. 19. N o w e j W arsza­
w y  — „M in d o w e "  — g. 19. M u z y c z ­
n y  — „O ż e n ić  się n ie  m o gę " — g. 
19. D om u AVojska P o lsk ie g o  — „4:0 
d la  A T K "  g. 19. A te n e um  — 
„Z w y c ię s tw o "  — g. 19 O pera  — 
„T r a v ia ta "  — g. 19. C y rk  n r. 4 (M a r­
sza łko w ska  róg  R u tk o w s k ie g o ) — g. 
19.30.

K I N A
M o s k w a  — „N a  g ra n ic y “  — g. 17,

19, 21. P a lla d iu m  — „N ę d z n ic y "  r -  
geria  I I  —. g. 15, 17, 19, 21. A t la n t ic  — 
„Z a h a r to w a n i“  — d o d a te k  Za w a ­
szym  p rz y k ła d e m  — g. 11. 15. 15, 20, 
P ra ba  — „ Iw a n  G ro ź n y "  — g, 15. 
„W  nasze j w s i"  — g. 17, 19, 21, P o lo ­
n ia  — „K o n f r o n ta c ja "  —g. 13, „ G r o ­
m a d a "  — g. 15.30, 17.15, 20. S to lic a  — 
„M ło d o ś ć  C h o p in a "  g. 15. 17.30.
20. W —Z  — „ W ie lk i  ko nce rt,“  — do­
d a te k  R a c jo n a liz a to rz y  u s p ra w n ia ­
ją  p ro d u k c ję  —  g. 16, 18, 20, 1 M a j 
- -  „P rz y s ię g a "  — g. 15, 17.30. 20.
O chota  — „Z e w  m o rz a "  — dod a te k  
Z b ie ra m y  z ło m  — g. 16, 18, 20. S y ­
rena  — „O s ta tn ia  n o c "  - -  g. 16, 18, 
20. Tęcza — „C z ło w ie k  bez ju t r a “  - -  
d o d a te k  Nasze dz ie c i — g. 15. 18, 20. 
L o tn ik  — „D o m  na  p u s tk o w iu "  ■- 
g. 17 i 19. Ś ląsk  — „N ę d z n ic y "  — se­
r ia  Tl — g. 14. 16, 13, 20.

U w a g a : cena b ile tó w  na  seanse w  
k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 i  w  k in ie  
P o lo n ia  o godz. 13 w y n o s i 1.35 zł.

R A D I O
P IĄ T E K  30 M A J A

P ro g ra m  I  na  fa l i  — 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25. W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04. 16.00, 
20.00. 23-00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t p o ­
ra n n y , 6.10 W szechn ica  R ad iow a , 
6.30 M u z y k a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  na­
ro d ó w . ~,35 Tańce  i p ie śn i lud o w e , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8 00 A u d . 
d la  k la s  s ta rszych  sz k ó ł p od s taw o ­
w y c h , 8.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.55

Z. c y k lu :  „E w o lu c ja  w c z o ra j i  d z iś "  
— pog. d r! J. Ż a b iń sk ie go , 17,30 S ty ­
liz o w a n a  p o ls k a  m u z y k a  lu d o w a ,
18.00 „N a  sz e ro k im  ś w ie c ie " . 18.20 
U tw o ry  sk rz y p c o w e  G. B acew iczów '- 
n y  w  w y k . k o m p „  18.50 „O  ty m  i  
o w y m “ — aud . J . W o łow sk ieg o , 19,00 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 19.45 A u d . 
d la  w s i, 20.30 M u z y k a , 20.45 K o n c e r t 
sy m f, 22.10 F e lie to n , 22.20 „N a  do­
b ra n o c " .

Program  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50,
5.10 A ud . d la  Wsi, 5.20 K o n c e rt po ­

ra n n y . 6.15 P o ls k ie  a r ie  openrw e, 
6.50 M u z y k a  ludow ra. 7.20 P ieśn i ró ż ­
nych  narodów ', 7.35 Tańce  i p ie śn i 
lud o w e . 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 P rz e rw a , 13.30 K o n c e r t . 14.lo Re­
c ita l śp ie w a czy  H . L a to sze w sk ie j — 
s o p ra n , 14,30 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 
15.10 ,U p o m in e k  ś lu b n y "  — fra g m . 
opow . .T. M a rk a . 15.30 A ud . d la  d z ie ­
c i. 16.00 W szechnica  Radiowca. 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 R. 
S trauss ; F a n ta z ja  z op. „K a w a le r  
s re b rn e j ró ż y " .  16.45 Pog. sportowca, 
17.15 A . G la zu n o w : Sonata na fo r ­
te p ia n  b -m o ll op. 74 w  wry k .  N . Pa- 
d le w s k ie j.  17.45 A ud . l ite ra c k a . 13.00 
P ieśn i w y b ra n e  z now ego  p o ls k ie ­
go w 'y  d a n i a: „50 p ieśn i lu d o w y c h  
N a ro d ó w  Z w ią z k u  R ad z ie c k ie g o " 
pod  red . d r. Z. L issa  i O lg i Ł a d y , 
18.30 W szechnica  R adiowra, 18,50 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . C hó ru  1 
O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. P. R p.d. H . 
D eb ich a . 18.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 20.00 „L u d z io m  p la n u  6 -le tn ie - 
g o ", 20.40 „S tu d e n c i"  — fra g m . pow . 
J. T ri.fonow 'a , 21.30 P ieśn i w  w y k .  
C hó ru  P. R. p .d . W ł. B u k o w ie c k ie ­
go. 21.50 M u z y k a , 22.10 N ie m ie c k a  
m u z y k a  k a m e ra ln a , 22.30 M u zyka  
taneczna , 23.10 K o n c e r t s o lis tó w  i  
o rk .

A U D Y C JE  Z  O K A Z J I 
M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  D N IA  

D Z IE C K A
Z  o k a z ji M ię d zyn a ro d o w e g o  D n ia  

D ziecka  P o ls k ie  R ad io  nada w  n ie ­
d z ie le  1 cze rw ca  n as tępu jące  o k o ­
liczn o śc io w e  a u d y c je : o godz. 11.10 
w  p ro g ra m ie  TI „D z ie c io m  ś w ia ta "  z 
w ie rs z a m i p o e ty  ru m u ń s k ie g o  R. 
B o u r ia n u , p o e ty  n ie m ie c k ie g o  B . 
B re c h ta , p oe tów  fra n c u s k ic h  P. G a- 
m a rry  i G u i lle v ic ‘ a. K u b a ń c z y k a

A ud- d la  k l .  I  i I I ,  9.20 A u d . d la  N . G u ille n ‘a, p isa rza  ra d z ie ck ie g o
k i.  I I I  i  IV .  9.40 M u z y k a  p opu la rno - 
s y m fo n ic z n a , 10.10 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li, 10.30 P ieśn i ko m p . w ło s k ic h . 
10.55 „ A ta k  sza lu  s ie rża n ta  T o d d a " 
— fra g m . opow . G il le t te  Z ie g le r. 
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty . 12.15 M u z y k a . 
12 30 Aud., d la  w s i, 12-45 N a  sw o jska  
n u tę . 13.15 In fo rm a c je . 13.20 P rz e r ­
w a, 15.30 A ud . d la  d z ie c i 16.20 M u z y ­
ka  ra dz ie cka  - aud. s ł.-m u z . w  opr. 
Z. L issa  „O p e re tk a  ra d z ie c k a ". 17.15

M . T ic h o n o w a  i p o e ty  p o lsk ie go  T . 
K u b ia k a : o godz. 12.15 w  p ro g ra m ie  
I I  „S y m fo n ię  d z ie c ię cą " H a yd n a , 
baśń s y m fo n ic z n ą  S erg iusza P ro k o ­
fie w a  „P io t ru ś  i w i l k "  o raz  su itę  
b a le to w ą  B ize ta  „S c e n y  d z ie c ię c e "; 
o godz. 16.40 w  p ro g ra m ie  I  w ś ró d  
m u z y k i i  p ieśn i p o p ły n ie  w  n o w e j 
fo rm ie  i w  n o w y m  u ję c iu  p ra d a w ­
na p ow ieść  o p o d w a w e ls k im  sm o ku  
(w ie rsz  H a n n y  J a n u sze w sk ie j, m u ­
zyka  W ito ld a  L u to s ła w s k ie g o ).

W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R ed a g u je  K o m ite t . N a k ła d e m  
D z ia ł o a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64 78 
7 01 21 P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h "  Oddz. W arszaw a, u l.  S re b rn a  12. C e n tra la  żel. 8-04-20 

w  " k r a ju  4 z ł 50 g r  p re n . z b io ro w a  od 5 egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 zł. 25 gr. zagra n iczna  9 zł. K onto  P K O  -  N r
1 2  2 1 i t

S e k re ta rz  R e d a kc ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89.
n ocn y  8-57-62. \R e d a k to r te c h n ic z n y  
3 K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  'm ies ięczna  

n icze : D om  S łow a  P o lsk ie g o  3-B-17881


